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Przedpłata w yn osi:
w Krakowie:

miesięcznie 1 zlr. 35  cnt., kwartalnie 4 zir., 
półrocznie 8  zlr., rocznie 16 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt.
miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji Austro-Węg..
miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 zlr. 

półrocznie 10 zlr., rocznie 20  zlr.
Numer pojedyńczy 6  cnt. na prowincji 10  cnt. wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10  cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane" 20  cnt. od wierna.
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Doniosły głos.
W dziejowym rozwoju świata, co kil

ka wieków spotykamy wielkie epoki, 
które życie ludzkości tak pod wzglę
dem społecznym, jak politycznym, na 
nowe wprowadzają tory. Chociaż nie są 
one przypadkowe i logicznie wypły
wają z potrzeb doskonalącego się czło
wieka, robią przecie wrażenie wypad
ków nadzwyczajnych i na drodze wciąż 
naprzód postępującej ludzkości stoją ni
by olbrzymie kolumny granitowe, na 
których historja w ypisała: Przełom !

Nie dotykając przewrotów społeczno- 
religijnych ja k : pojawienia się chrze
ścijaństwa , zwycięstwa islanizmu na 
Wschodzie i ruchu reformacyjnego, któ
ry zamknął wieki średnie —  zaliczyć 
musimy do owych prawdziwie wielkich 
epok, o charakterze przeważnie polity
cznym, najpierw zorganizowanie się feu- 
dalizmu ograniczającego wszechwładną 
przedtem wolę książąt, —  następnie 
zgniecenie tegoż feudalizmu i oparcie 
się monarchów na szerokiej podstawie 
ludowej — wreszcie ruch najgwałto
wniejszy wieków nowoczesnych, nazy
wający się wielką Rewolucją. Każda 
z tych epok dawała coś całej ludzkości, 
każda z nich bowiem była zasadniczą, 
przełomową.

Ale między niemi, niby małe kamie
nie, oznaczające setki sążni pośród słu
pów milowych, widzimy wypadki dro
bniejsze, wywierające wpływ na szczu
plejsze koła ludzkości. Do tych należy 
zaliczyć zwycięstwo konstytucjonalizmu 
w Anglji i gorączkowe szamotanie się 
ludów w roku 1 8 4 8 ,  mające na celu 
przeszczepienie wolnomyślnych insty- 
tucyj angielskich na grunt państw kon
tynentalnych.

Ludzie z r. 1848 razem wzięci —  
nie mają fizjognomji bohaterów spiżo
wych. Ich ideałem nie był ani ponury 
Kromwel, ani dziki Danton, ani my
ślący Saint-Simou. Ludzie z r. 18^8 
nie tworzą epoki, ale ledwie mały etap, 
na którym naradzają się gwarnie, jak 
ten świat urządzić, żeby im na nim 
lepiej było. Następstwem tych narad 
jest parlamentaryzm hałaśliwy, czczy, 
często nawet bezmyślny, pełen szum
nych frazesów, ale w treść ubogi, któ
ry dla swej jałowości nikogo nie u- 
miał zadowolić. To, co w starej An
glji wyrosło z potrzeb i tradycji naro
du, przeszczepione gwałtownie na grunt 
jeszcze nieprzygotowany pod ten po
siew, zamiast owoców wydało chwasty 
rozczarowania.

Ale był ktoś, komu rok le 4 8  dał 
wszystko —  a temu na imię żyd. Bity 
i pogardzany przedtem przez całą Eu
ropę, zdobył on w owjnn roku równo
uprawnienie i co zatem poszło — w ła
dzę. Opanował kapitał, prasę uczynił

swoją służebnicą, narodom aryjskim 
narzucił się na mentora, w końcu, u- 
pojony szałem zwycięstwa, zapragnął 
także zawładnąć sumieniem chrześci
jan. I już wierzył, że celu tego do
pnie, ponieważ rządy same wspierały go 
nieopatrznie w tych usiłowaniach, gdy oto 
nagle zaczęto protestować przeciw za 
chciaukom obcego przybysza i w ca 
łej Europie rozpoczął się ruch, mają
cy na celu oczyszczenie etyki chrze
ścijańskiej od wpływu zmaterializowa
nego judaizmu.

Do takich protestów należy program 
konserwatystów niemieckich, który 
wczoraj umieściliśmy w naszem piśmie. 
Bez obwijania prawdy w bawełnę, a 
z rycerską otwartością mówią oni, że 
„powinno się wzmocnić w narodzie 
i państwie z a s a d y  c h r z e ś c i j a ń 
s k i e ;  że wznowione, ś c i ś l e  c h r z e 
ś c i j a ń s k i e  s z k o ł y  l u d o w e ,  są 
fundamentem oświaty i zarazem sku
teczną o b r o n ą  od d z i c z e n i a  lu-  
d u i coraz większego rozluźnienia się 
wszystkich związków społecznych — 
że należy zwalczać coraz silniejszy, 
napastliwy i d em o r a l i z u j ą c y  w p ł y w  
ż y d o w s k i  na życie narodu!“

Chyba trudno było powiedzieć w y
raźniej — co ludom aryjskim najbar
dziej dolega i co im serca krwawi.

Po tym wielkim głosie inne nieba
wem usłyszymy. Cała Europa pragnie 
już zrzucić jarzmo, które jej gwałtem 
na ramiona wtłoczono; cała Europa, 
mimo chwilowego obłędu, wraca do 
stóp tego Wielkiego Ukrzyżowanego, 
który nie był sceptycyzmem, samolub- 
stwem i kłamstwem, ale wiarą, miło 
ścią i poświęceniem bez granic!

P

Kłopoty Gladstonea.
Sędziwy prezes gabinetu angielskiego od 

pierwszej chwili objęcia steru rządów, z ró- 
żnemi walczyć jest zmuszony kłopotami. W a
lijczycy mącą mu spokój, domagając się nie
zwłocznego odłączenia K ościoła od państwa, 
radykaliści wzywają pomocy dla cierpiących 
głód , wskutek braku pracy robotników, a 
dzierżawcy —  nietylko irlandzcy —  żądają 
natarczywie od rządu, aby im dopom ógł do 
nabycia zagród ca własność. N aw et sprawa 
samorządu Irlandji, którą Gladstone w p ier
wszym rzędzie postanowił załatwić, napotyka 
na przeszkody najrozmaitsze. Przedew szy- 
stkiem nie ma wcale pewności, że większość 
Izby oświadczy się za bilem irlandzkim.

N ie mówiąc bowiem o tern, iż radykaliści 
żądają, aby równocześnie z tym bilem weszły  
na porządek dzienny reformy społeczne, jest 
rzeczą wątpliwą, czy nawet ci, którzy w pier
wszej linji powołani są do popierania biln 
irlandzkiego t. j. Irlandczycy, w stanowczej 
chwili zD ajdą się w Izbie w komplecie.

Czy z braku poczucia obowiązku? Bynaj 
m niej! Irlandczycy wypełniają swe obowiązki 
poselskie z gorliwością, która za wzór może 
służyć wszystkim reprezentantom ludu. Jeżeli 
nie zjawią się w Izbie, aby głosować za b i
lem, który ich Ojczyźnie ma dać pożądaną

oddawna autonomję, to powodem będzie jedynie 
brak środków. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
posłowie irlandcy, zwłaszcza antyparnelici, są 
to ludzie biedni, a najwyżej średnio zamożni. 
Ponieważ nie pobierają djet, trudno im u- 
trzymać się w mieście, gdzie taka panuje 
drożyzna, jak w Londynie. O  zarobek tam 
bardzo trudno, a zresztą w jakiż sposób ma 
zarobkować człowiek, spędzający większą cześć 
dnia na posiedzeniach parłamentu? Pozostaje 
chyba praca dziennikarska, ale do niej nie 
każdy powołany. Dawniej, za Parnella, fun
dusz partyjny odbierał z Ameryki i z Anstralji 
dostateczne na utrzymanie deputowanych ir
landzkich zasiłki, ale cd  czasu rozbicia się 
stronnictwa, zasiłki z zamorza napływają bar
dzo skąpo.

Po zebraniu się nowego parlamentu, Gladstoń- 
czycy zwrócili uwagę na położenie deputowanych 
irlandzkich i powzięli myśl zebrania dla nich 
potrzebnych środków. M yśl ta przecież nie 
została do tej pory urzeczywistniona — po 
części może z obawy, aby Parnellici, którzy 
mają dostateczne fundusze, nie zarzucili swym  
przeciwnikom, iż są na żołdzie angielskim. 
Dlatego też bardzo wielu deputowanych an • 
typarnelistowskich bawi w Irlandji, nie bio 
rąc udziału w pracach parlamentu, co dla 
Gladstone^ w danej chwil' może stać się 
nader szkodliwem , jeżeli nie zgubnem

Powstała podobno w kołach rządowych 
m yśl, aby celem usunięcia niedogodności, za
prowadzić djety poselskie, ale nawet wielu 
zwolenników Gladstone’a sprzeciwia się temu 
projektowi.

Czy sędziwy mąż stanu zdoła większość Izby  
skłonić do uchwalenia ustawy o djetach, czy 
inną znajdzie drogę wyjścia, przewidzieć tru
dno, jakkolwiek wierzyć można, iż zdoła on 
sobie rad zić, mimo wszystkich kłopotów, 
które nań spadają.

Morze bułgarskie.
N arodni L is ty  podają w jednym ze swych 

ostatnich numerów artykuł pod powyższym  
tytułem:

„ Bułgarzy posiadają naswem czarnomorskiera 
pomorzu dwie piękne przystanie: Burgas i 
W arnę, do których jednak traktat berliński 
nie dał im morza Mimo to Bułgarja stwo 
rzyła już u siebie marynarkę handlową. W e
dle źródeł rosyjskich,m ieli marynarze austrjac- 
ey być instruktorami bułgarskich. Statki tej 
marynarki mają być tak urządzone, aby ewen
tualnie mogły być zamienione na wojenne 
Obecnie rząd księcia Ferdynanda poszedł o krok 
dalej i zamówił we W łoszech 2 okręty wojen
ne, które stara się obecnie, za pozwoleniem  
rządu tureckiego, przeprowadzić przez Cieśni 
ny. Porta, chcąc ułatwić Bułgarom przepro 
wadzenie tych statków, proponuje obsadzenie 
ich tureckimf marynarzami".

N ottoje W rem ia  nawiązując do poprzedniej 
wiadomości swe uwagi unosi się ze zwykłą 
bezsilną wściekłością i p isze:

„ .. Sprawy bułgarskie 8ą do tej chwili korne- 
dją, ktćra jednak grozi zamienieniem się w 
tragedją... Stambułów nie na darmo jeździł 
do Konstantynopola. Po nim zjawił się tamże 
gen Brialmont. Będą niezadługo pływały po 
morzu Czarnem okręty wojenne bułgarskie, 
przebrane po turecku —  po nich zaś przy
będą angielskie również pod płaszczykiem tu 
reckiej flagi. W krótce zapełnią to morze A n
glicy i N iem cy przebrani za Turków!"

M y, co patrzymy z wielkiem spółczuciem  
na rozwój Bułgarji, co podziwiamy pracowi
tość, rozsądek i wytrwałość tego małego, lecz 
mającego wielką przyszłość narodu —  m usi

my sobie gorąco życzyć, by się sprawdziła 
wiadomość podana przez Narodni L isty .

Flaga bułgarska, powiewająca na falach E u- 
ksynu, to jeden krok naprzód ku rozwiązaniu 
kwestji wschodniej. Morze Czarne, które pra
wem kaduka Rosja przywykła uważać za mo
rze zamknięte, za swoją własność —  stanie 
się przez ten fakt drogę w odną, otwartą nie 
tylko dla narodów cywilizowanych, ale w pierw 
szej linji dla tych —  które zamieszkują jego  
brzegi.

W swym zaborczym pochodzie ku Caro- 
grodowi napotka Rosja nietylko dzielny opór 
drużyn bułgarskich na lądzie ale i stalowe 
piersi bułgarskich pancerników na morzu.

(J  T .).

konferencja m onetarna
w Brukseli.

K om isja międzynarodowej konferencji mo 
netarnej w Brukseli wypracowała następują
cy referat:

Zadaniem ustanowionej dn 28 listopada
b. r. komisji było zb ad anie:

1) Projektu barona Rothschilda, przedsta
wionego bezpośrednio k o m isji;

2) Projektów pp. Maurycego L evy i Soet- 
beer, na które powoływała się nota progra 
mowa Stanów Zjednoczonych ;

3) Projektów, które przedstawili członko
wie konferencji, albo które jej nadesłano.

Członkowie kom isji, ustanowionej przez 
biuro za zgodą konferencji, badali poszcze
gólne projekty w charakterze ekspertów a 
więc osobiste zapatrywania, które wyrażali, 
tylko ich obowiązują. Komisja zebrała się 
sześć ra z y ; na jedrem  z posiedzeń przewo • 
dniczył p. Tietgen, który raczył przyjąć obo
wiązki wiceprezydenta. Komisja zdołała pro
jekty R othschilla , oraz Maurycego Levy i Soet- 
beera badać metodycznie. Dalej przeedstawił 
jej p. Tietgen projekt którego roztrząsanie 
jeszcze jest w toku. Badanie projektów, któ
rych uchwalenie jest zadaniem konferencji, 
zmuszało do wyrażenia z góry stanowczych 
opinij o niektórych zasadniczych punktach 
a m-anowicie :

1) O  ile produkujące srebro kraje m ogły
by w drodze ustawodawczej ograniczyć lub 
uregulować produkcję tego kruszcu.

2 )  Odnośnie do prawdopodobnej przyszło
ści produkcji srebra w dwu głównych jej 
centrach t. j. w Stanach Zjednoczonych i w 
Meksyku.

3. Odnośnie do polityki walutowej Stanów  
Zjednoczonych, o ile ona dotyczy nabywania 
srebra.

4) Odnośnie do polityki walutowej lodyj 
brytańskich względem wybijania monet sre
brnych.

P y t a n i e  p i e r w s z e :  Delegat am ery• 
kański p Cannon ośw iad czy ł, że sprawa 
ograniczenia produkcji w Stanach zjednoczo
nych już była badana; okazało się przecież, 
że wobec dzisiejszego ustawodawstwa n iem o
żna dojść do tego celu a odpowiednia zm ia
na ustaw nie ma widoków powodzenia.

Rząd związkowy nie jest ani pośrednio sn i 
bezpośrednio interesowany przy wydobywaniu  
srebra; przeciwnie interesowany tam jest w 
znacznej części kapitał europejski, przez co 
zadanie jeszcze więcej staje się zawikłanem. 
Trudności przedstawiłoby także opodatkowa
nie produkcji. W ypadłoby bowiem pomnożyć 
straże na granicy Stanów Zjednoczonych od 
strony M eksyku i posiadłości angielskich, ce 
lem zapobieżenia przemycaniu minerałów i 
metali.

W Stanach Zjednoczonych mięszanie się 
państwa w prawa osób prywatnych nie jest  
dozwolone.

Meksykański delegat p. Casasus podziela 
zapatrywania, wyrażone przez p. Cannon. W  
M eksyku należy wzrost produkcji przypisać 
głów nis zmniejszeniu podatków, wydoskonale
niu sposobu dobywania i rafinowania metalu, 
wreszcie zniżeniu opłat przewozowych.

W skutek wpływu wymienionych czynników  
produkcja w latach od 1874 do 1891 wzro
sła z 23 miljonów dolarów na 4 2 ;  wzrost 
ten jest wyłącznie skutkiem  działania praw 
przyrodzonych.

Czy można podatki napowrót podwyższyć 
i powstrzymać zdolności wynalazcze? N a 
wet podwyższenia podatków mogłyby techni
czne albo naukowe wynalazki powetować. 

(Dokończenie nastąpi).

Sprawa panamska.
P a ry ż  4  grudnia.

Najważniejszym rezultatem prac śledczej 
komisji parlamentarnej są przekazy bankowe, 
znalezione u Thierre’ego, a stanowiące k lasy
czny dowód, jeżeli nie przekupstwa, to przy
najmniej olbrzymich nadużyć finansowych. Mo
żna przypuścić, wobec zachodzących okoli
czności, że wiele podpisów jest udanych, w 
celn nferycia rzeczywiście interesowanych osób. 
Zagadkowa figura Korneliusza Herza, o której 
wczoraj wspominaliśmy, widnieje na liście 
obdzielonych z kwotą 2,000 000 fr. na ogólną 
sumę 3 mil. fr.

Zeznania senatora Lecna Renault rzucają 
trochę światła na sposób, w jaki jednano de
putowanych i członków senatu. Za straty po
niesione w jakiemś przedsiębiorstwie, do któ
rego świadek miał przystąpić z namowy Rei- 
na^ha, ofiarował mu tenże udział w syndyka
cie gwarancyjnym emisji obligacyj panamskich. 
Udział ten przyniósł Renaultowi zysk w ilo 
ści 25.000 fr., w łaśnie'% lj£3££'!!$46ai prze
kaz z jego nazwiskiem.. -i - -

Pp. Germnin, dyrekor „Crólit Lyonnais", 
i Hóly d’Oissel, wiceprezydent „Soaiótó G ćić- 
rale", odpierają ciężkie zarzuty lichwy, po
czynione ich instytucjom przez dep. Dalahaye.

Były minister poczt i telegrafów Granet, 
ręczy honorem, że pod żadnym względem nie 
miał ani pośredniego ani bezpośredniego u- 
działn w całej tej sprawie. W podobny spo
sób zeznaje B aiiaut. Tyla razy powtarzany 
Herz w depeszy nadesłanej z Londynu broni 
się tern, że 2 mil., które dostał, należały mn 
się od Reinacha skutkiem prywatnych z nim 
interesów. Zresztą miat te pieniądze zużytko
wać na zakupno nieruchomości, co dowodzi, 
że nie był podstawionym.

Oskarżenia i podejrzenia, które posypały 
się jak grad w tej nad wyraz przykrej afe
rze, wywołują cały szereg zaprzeczeń. Z po
między tych mamy do zanotowania protesty 
pp. Naquet, Lagorsse, Conteaus i innych. Nie 
brakuje natnralnie zaprzeczenia oficjalnego, co 
do mniemanego udziału, brata prezydenta p. 
Adolfa Carnot w ogólnym rabunku funduszów 
Towarzystwa panamskiego.

P a ryż 5 grudnia.
Albert Grćry przyznaje się, iż był człon

kiem syndykatu gwarancyjnego i że jako pra
wmy doradca Reinacha podniósł w Banku 
francuskim kwotę 20 .000  fr Inżynier Armen- 
gand oskarża byłego ministra Baihaut o wiel
kie nieprawidłowości w zachowaniu się w zglę
dem niniejszej sprawy.

Z pośród komentarzy, jakiemi prasa euro
pejska zaopatruje skandaliczne widowisko, da

Jeden dzień manewrów.
Kartka z życia żołnierskiego, 

p r z e z  J ó z e f a  T r e p k ę .

3)
(Dokończenie).

Przychodzi mi na myśl, że już niezadługo 
będzie musiał zniknąć z obrazów bitew dym, 
ów znakomity sprzymierzeniec batalistów, 
którym tak wygodnie można było zakryć 
mniej wykończone części i postacie obrazów. 
D ziś jeszcze unoszą się po każdym arma
tnim wystrzale, charakterystyczne kręgi d y 
mu, przypominające koła puszczane usta
mi wprawnego palacza.

Nieprzyjaciel, wyzyskując nierówności i za 
głębienia terenu, stara się  podejść niespodzie 
wanie naszą baterję. W czas odkryty — za
staje nas gotowym i do odparcia napadu P o  
krótkiej wymianie strzałów, rzuca się oddział 
nasz naprzód z bagnetem w ręku, lecz n ie
przewidziana okoliczność zatrzymała obie stro 
ny na odległość jakich stu kroków . . .  przy
jaciel i nieprzyjaciel literalnie ugrzęźli w 
błocie ! Jar, w którym miało nastąpić zetknię

cie, skutkiem kilkodniowych deszczów i n i
skiego swego położenia, zamienił się w trzę
sawisko. Podobny wypadek w rzeczywistej 
wojnie byłby dla obu stron fatalnym.

Walka przenosi się na centrum i lewe 
skrzydło. Silny i denerwujący trzask „m a n n- 
1 i c h e r ó w" rozlega się od nas na prawo 
—  to strzelcy odpierający zwycięsko szarżę 
dragonów. N a całej linji coraz gorętszy ogień, 
coraz częściej słychać okrzyk „ h u r a ! "

Rozstrzygająca chwila zbliża s ię , nasza 
strona przechodzi na całej linji do zaczepne
go działania. N ieprzyjaciel, pod naciskiem  
naszych świeżo w bój wprowadzonych rezerw, 
poczyna się chw iać. . .

W tedy rozlegają się, ulubione w tych ra
zach, sygnały * sygnał do zakoń
czenia imanewru na dzień d zisiejszy . . .

Zbieramy się z powrotem, kierując się w 
stronę szosy, prowadzącej do Cieszyna. Na  
Wysokiem wzgórzu, które panuje nad całą 
okolicą, widać sporą grupę jeźdźców — to 
N ajw yższy wódz, otoczony świtą, udziela do
wódcom pochwał i nagan za dzisiejszą walkę.

Jeszcze raz spotykamy ten świetny orszak, 
wchodząc na szosę. Śród swojskich mundu
rów, wyróżnia się sztywna postać pruskiego

pełnomocnika i egzotyczny uniform włoskiego  
attachd. W krótce znika nam z przed oczów  
cała ta kawalkata, a rozpoczyna się dla nas 
nieznośne oczekiwanie z bronią u nogi, do
póki inne wojska nie przemaszerują —  wy
padło bowiem tak, że nasza brygada ma 
odejść jako ostatnia.

N a szczęście spotykam y w bliskości kar
czmę. D ostawszy pozwolenie, pędzimy w kil
ku, aby kawałek kiełbasy lub czegoś podo
bnego pochwycić i kieliszek wódki, albo p i
wa się napić. Próżne usiłowania! N asi po 
przednicy skonsumowali już wszystko, nam 
dostaje się zaledwie po kieliszku jakiegoś 
obrzydliwie słodkiego likieru i p0 kilka su 
chych bułek. Ale, że „d la  guerre, cm tn e d 
la guerre11, zajadamy z apetytem te przy
smaki i raczymy się papierosami, po dwie 
sztuki za centa.

Nareszcie po l 1/, godzinnem oczekiwnniu  
i my ruszamy z miejsca, stanowiąc ostatni 
pierścień w  ogonie olbrzymiego węża, ciągną
cego się po bitej drodze ku Cieszynowi. 
Przed nami wije się w dal szosa, wśród pól 
uprawnych, lasków porozrzucanych na bo
kach wzgórz i wiosek wdzięcznie odbijających 
się białem i domkami od ciemnej zieleni sa

dów. Okolica, skutkiem swego urozmaicenia, 
jest poprostu uroczą. O ko nie znajduje tu 
wprawdzie ani dalekich horyzontów, ani eór 
niebotycznych, lecz za to co chwila spocząć 
m oże na jakimś nowym szczególe. K ażdy za
kręt drogi przynosi nowy widok, proszący 
się by go przenieść na płótno.

Słońce coraz bardziej przypieka, znużenie 
ogarnia wszystkich. D roga z wapnistem ośle
piająco bialem błotem zdaje się nie mieć 
końca. Czarne ze s*alowem odcieniem chmury 
zbierają się na zachodzie. N ie wróżą one nic d o 
brego — wrócimy z deszczem, z którym wy
szliśm y. Oddalony, a potem co raz bliższy, 
huk gromu zapowiada burzę. Rzeczywiście 
szalona ulewa chwyta nas w odkryłem polu 
i na nowo moczy do suchej nitki.

Dopiero wchodząc do Cieszyna, przekony- 
wuję się naocznie o magicznej potędze kar
ności wojskowej. Ci sami ludzie, idący je 
szcze przed chwilą jak dziady, zgarbieni pod 
ciężarem wodą przesiąbłych płaszczy i torni
strów —  na jedno słowo „ b a c z n o ś ć “ ! —  
prostują się, podnoszą w górę głowy i z ca 
łą energją wybijają kamienie z bruku. N a 
wet nie znać po nich, że przeszło dwadzie

ścia godzin nic już w ustach nie mieli, że 
prawie 15 są na nogach.

M iasto pełne okolicznych m ieszkańców, 
którzy zjechali się, by ujrzeć Monarchę, rnch 
ogromny. Przechodzimy kilka ulic, w końcu  
trafiamy na jakąś bramę tryumfalną, z której 
wiszą szmaty i rozmoczone dekoracje.

U lew a popsuła wszelkie przygotowania do 
uroczystości, światła iluminacji walczą o 
lepsze z mgłą i deszczem.

Znowu wchodzimy na drogę ku B łogoci- 
com. Gdyby nie znużenie, odbierające nam 
władzę w nogach, m oglibyśm y m ieć złudze
nie, żeśmy ją dopiero o p u śc ili: znów ta 
sama zaledwie szarzejąca wśród zmroku w stę
ga drogi, znów te same latarki chwiejące się 
na lufach karabinów, znów to samo bezden
ne i lepkie błoto

Tak spędziliśm y jeden dzień manewrów, 
będących generalną próbą owej strasznej tra- 
gedji, którą ludzie zowią wojną!

Kiedyś może na równinach Mazowsza lub 
śród lasów litewskich, będziemy podobny 
marsz odbywali... oby to nastąpić m ogło jak 
najprędzej !

KONIEC.



K U R J E R  P O L S K I .

wane przez Francję, zasługnją między innemi 
na nwagę słowa Schlesische Ztg.. organu, które
go cbyba nikt nie posądzi o antysemityzm. 
Dziennik ten p isze : „Zadziwiającą jest rcla,
jaką odgrywa w nieszczęśliwej sprawie pa- 
namskiej i przy npadkn moralnej powagi par
lamentu francuskiego, żywioł żydow ski: H e r 
m a n n  w Panamie, S e l i g m a n n  w New- 
Yorku, R e i n a c h  w Paryżu byli Indźmi, 
którzy przynieśli nieszczęście Towarzystwu 
przekopu. R e i n a c h  i A a r o n  ( A r t o n )  na 
wielką skalę zajmowali się przekupywaniem  
deputowanych. Za nimi ukazują się w tyle  
bankier Jakób M e y e r  i agenci Arthur M e y e r  
Eug. Me y e r  i E d w a r d s .  Nic dziwnego więc, 
że na ruinach Tow. panamskiego kwitnie 
pszenica żydowska. Cała Francja nie posiada 
tylu żydów, ilu ich mieszka w samym Berli 
nie. Jeżeli jednak zastanowimy się nad s z c e -  
gółim i jej teraźniejszego moralnego upadku, to 
wydawać się może, jakoby owe 100 tysięcy 
żydów we Francji tw orjyły  tam większość. 
Można się obawiać, że korzyść z krachu pa
namskiego odniosą socjaliści i antysemici. Ich 
stronnictwa znajdą w tej aferze silne dowo 
dy, że obecny stan społeczny nie daje byuaj 
mniej trwałości temu, co właśnie powinno być 
ochronionem i utrzymanem".

Proces Ahlwardta.

B erlin  3 gru dn ia  1892.
W  dalszym ciągu sobotniejszego posiedzenia 

■ądu, kiedy znów publiczność dopuszczono do 
słuchania rozprawy, badano najpierw świadka 
Raaharsa, byłego robotnika w fabrykach Loe 
wego. W zeznaniu swem Raahaus energicznie 
zarzuca firmie Loewe, że ani jeden z karabi 
nów wyszłych z jej fabryki nie był bez wady. że 
w warsztatach, zamiast fachowych rzemieślni 
ków, pracowali rozmaici Indzie, nie mający o 
rnśnikar8twie najmniejszego pojęcia. Natnral 
nie tacy znacznie mniej kosztują. Utrzymuje 
nadto świadek, że podpnł. Kiihne wiedział od
bierając karabiny, iż  dużo sztuk było wadli
wie zrobionych.

Następny świadek, Jansen, kupiec z Ham 
burga, zeznaje, że firma jego wysłała do Afry 
ki ekspedycję w celach handlowych. Ludzi na
leżących do tej wyprawy uzbrojono w kara 
biny Loewego, które w użyciu okazały się 
niemożliwe, gdyż lufy pękały. Jednę taką ro
zerwaną, świadek, jako dowód, okazał sądowi.

Po tych zeznaniach, które sprawiły ogro 
mne wrażenie, przesłuchano księgarza Gl&ss 
z Drezna, który wydał obie bros'ury Ahl 
wardta. Oświadcza on, że ma na to protokc 
larne dowody, iż przy manewrach jednego z 
saskich pułków, uzbrojonych w nowe karabi
ny, u 182 zamki się popsuły, a 150 luf zo
stało rozerwanych. Zeznaje także, że Ahl
wardta zna oddawna jako zacnego człowieka, 
który poruszył tę całą sprawę tylko z pobn 
dek patrjetycznych. Na broszurach wydanych 
przez Glossa oskarżony nic nie zyskał, oprócz 
kłopotów, jakie go obecnie spotkały.

Ostatnim świadkiem badanym w sobotę był 
komisarz Schwerin. Zeznaje on, że chciano 
go przekupić, ażeby wstrzymał s ę cd brania 
udziału w tej sprawie. Zapytany przez pre- 
zydującego, czy Bleichróder lub Weber z nim 
się układali, odpowiada, że oni n ie , ale z ich 
polecenia niejaki W eis, który ofiarował mu 
100 000  marek. B ył także u niego kilkakro
tnie Lichtenstein, raz nawet z Albrechtem i 
Groningem, i koniecznie chcieli go zjednać, 
ażeby nie świadczył na korzyść oskarżonego. 
W końcu stanowczo twierdzi świadek, że cała 
partja żydowska pragnie Ahlwardta za jaką 
kolwiek cenę zdusić i zgnębić.

Po skcńczonem przesłuchaniu Schwerina 
prezydujący odroczył posiedzenie do ponie
działku.

B erlin , 5 grudnia 1892 r.
Posiedzenie rozpoczęło się o godz. w pół de 

10-tej. Prezydujący zagajając, zawiadomił, że 
nie można odnaleźć świadka Kiahana, o prze
słuchanie którego prosił oskarżony. Wobec 
tego obrońca Hertwig zastrzega sob;e mo
żność wniosku, w którym udewodui sądowi, 
że KT&bana przekupił i ukrywa gdzieś Loe
w e, ażeby nie zeznawał tego, co jest mu wia- 
domem. Prokurator s :ę spizpciwia temu ze 
w zględu, że to wpły. ie znowu na przewle
czenie się sprawy. Obrońca jednak upiera się 
przy swem żądaniu, twierdząc, że n. p. pro
ces Polkego, który nie miał tej doniosłości co 
obecna sprawa, a przecież ciągnął się przez 
22 dni. „Tu —  powiada obrońca — rozcho 
dzi się o dobro i interesy naszej ojczy
zny".

W dalszym ciągu żąda obrońca, ażeby ko
niecznie przesłuchano inżyniera Psascha, któ 
ry ma dowody mogące przekonać sąd, że fir 
ma Loewe i S-ka, z góry cbmyślanym planem 
starała się robić dla niemieckiej armji złe ka 
rabiny. Następnie opowiada sądowi nader cie 
kawy epizod: „Przed dwoma laty, w gabinecie 
bardzo eleganckiej restauracji, siedzieli przy 
kolacji Loewe, podpułk. Kiihne i jeden wysoki 
dygnitarz wojskowy. Ponieważ ten ostatni 
trochę nie dosłyszy, rozmowa przeto była dość 
głośną. Wobec tego siedzący w sąsiednim ga
binecie trzej panowie: hr Hohenthal, hr.
Wackerbarth i inżynier Paaseh słnehać musieli 
m imowoli, o czem ich sąsiedzi rozmawiają. 
A mówiono o bardzo drażliwych rzeczach, bo 
naprzykład pan Loewe i podpułkownik Kiih- 
ne opowiadali swemu towarzyszowi rzeczy 
bardzo krzywdzące o armji i jak to ła
two organa delegowane do odbioru karabinów 
ująć i pozyskać. Oburzony tem, co słyszał udał 
się zaraz nazajutrz hr. Hohenthal do ministra 
wojny i opowiadał mu to wszystko, lecz wi
docznie postarano się zkądinnąd sprawę tę 
zatuszować. Teraz jednakże, prosi obrońca o 
przesłuchanie także hr. Hohenthala.

Wystąpienie to obrońcy zniewoliło sąd wy
dać polecenie przesłuchania wskazanych przez 
niego osób.

Następnie przesłuchano jeszcze kilku św ia

dków, których zeznania nie miały większej do
niosłości.

W końcu oskarżony poruszył jeszcze raz 
sprawę niestawiennictwa Krhhana. Twierdził 
on, że widziano w ostatnich czasach u zagu 
bionego świadka, który zawsze był biednym, 
znaczne pieniądze i przekaz z podpisem firmy 
Groningen na sumę 30 .000  marek.

Równocześnie z temi słowami oskarżonego 
wystąpił z pomiędzy publiczności jeden ze słu 
chaczy i zawiadomił sąd, iż na pewno wie, że 
poszukiwany Krahan jest obecnie zatrudniony 
w fabryce Loewego w Budapeszcie.

Wobec tego prezydujący widział się zmu
szonym wydać rozporządzeni, celem sprowa 
dzenia Krahana dla przesłuchania go w te, 
sprawie.

Prawda o prasie polskiej.

Jeden z tygodników, wychodzących w War 
szawie, czyni zarzut prasie polskiej, że jej 
przedstawiciele ze szczególnym uporem za 
chowują metodę „wpatrywania się jedynie 
w siebie samych i we własne dzieła". Z tego 
powodu znany zaszczytnie publicysta, podpi
sujący się pseudonimem „Chorąży", omawia 
tę kwestję w Wieku, a poglądy jego są tak 
bliskie naszych i tak odpowiadają m iejsco- 
w ym , galicyjskim  potrzebom , że je chętnie 
tn streszczam y.

Punktem  wyjścia do tych uwag są słowa 
wym ienionego powyżej tygodnika. Brzmią 
one : „ W A nglji, Francji, N iem czech, wszel
ka m yśl donioślejszego znaczenia, podniesio
na przez jedno pism o, natychm iast odbija 
się przyjaznem lub uieprzyjaznem echem w 
innych U  nas trzeba dopiero, ażeby ktoś 
zrobił gruby, bardzo gruby skandal, wtedy 
uruchomi się kilka lub kilkanaście pismt, 
które złożą do urny swoje ostrożne głosy. 
Dzięki tej zasadzie, godnej jakiegoś zakątka 
prowincjonalnego, najważniejsze sprawy nie 
bywają nieraz rozstrząsane, popierane lub 
zwalczane przez całą prasę, a skutkiem  tego  
gir 8 opinii nie wywiera żadnego wpływu na
wet w tych wypadkach, w których m ógłby 
coś osiągnąć".

Isto tn ie , twierdzi C h o r ą ż y ,  rozpamięty 
wanie i przecenianie własnych zasług , a p o
mijanie milczeniem cudzej pracy i cudzej 
inicjatywy, choćby najpożyteczniejszej, jest  
w naszej prasie zjawiskiem bardzo rozpo 
wszechnionem. Objawia się to w znacznej 
części ogólno ludzką słabością, którą pospo
licie miłością własną zowiem y, ale w zna
cznej mierze składają się na to powody spe
cjalne, a m ianowicie: spekulacja wydawnicza 
i zacietrzewienie stronnicze. O dgrywa tu  
tak ie ważną rolę —  nader często —  niena
w iść osobista, która chociażby słuszna i mo 
ralnie usprawiedliw iona, powinna ustąpić 
miejsca sprawie publicznej, powinna być ko
niecznie poświęconą pro publico bono.

W ielu redaktorów, podszytych prawie za
wsze wydaw cam i, sądzi, że szkodziliby w ła
snemu interesowi i własnej politycznej am bi
c ji, zaznaczając głosy, pojawiające się w in
nych organach prasy, w tej lub owej kwe- 
stji na dobie będącej. I  niejednemu z nich 
zdaje s ię , że niechno tylko wymieni jakie
kolwiek pismo, niechno zaznaczy pożyteczną 
jego  inicjatywę lub pracę, a już przez to sa
mo straci znaczną liczbę czytelników, a ra
czej prenumeratorów, że przy przyszłych w y
borach do Sejm u, Rady państwa, a Dawet 
do Rady m iejskiej, głos jego będzie głosem  
wołającego na puszczy. Jest to —  naszem  
zdaniem — najfałszywsze pojęcie, świadczące, 
że ci wydawcy i redaktorowie sądzą o rze
czy ze szczupłego koła stosunków, w których  
się obracają i nie umieją się postawić na 
stanowisku swoich czytelników.

Dla przeciętnego czytelnika, zwłaszcza dla 
czytelnika-prenumeratora, jest rzeczą zupełnie 
obojętną, czy tę lub ową sprawę poruszyło 
pierwsze pism o X  lub Y , on bowiem tego 
nie dostrzega i nad tem się nie zastanawia 
wcale. Chodzi mu tylko o to —  jeśli jest  
człowiekiem interesującym się  rzeczami pu 
dicznemi —  aby w prenumerowanym przez 

siebie organie, znalazł jak najwięcej ważnych 
rwestji poruszonych, aby w piśm ie przezeń 

abonowanem znać było życie, czynność re 
dakcyjną, obok uwidocznionej dobrej woli i 
zasad, odpowiadających jego przekonaniom. 
Nazwiska autorów —  o ile nie są to firmy 

z ustaloną i głośną reputacją, —  stosunki 
osobiste wydawców i redaktorów, dziennika
rzy i współpracowników są dla czytelnika —  
zwłaszcza wiejskiego —  całkiem obojętne. 
Każdy w ięc z wydawców może z zupełnym  
spokojem o los swojego pisma i swój własny 
cytow ać innych, a Dawet ich chwalić, o ile 
na pochwały —  bezstronnie rzeczy biorąc —  
zasługują.

Konkurencja na polu dzieunikarskiem, choć
by nawet dziennik ozy czasopismo miało cha
rakter literacki —  to  zresztą u nas w G ali
cji rzadko się przytrafia — nie może kroczyć 
śladem konkurencji handlowej lub przem ysło
wej, nia m oże polegać na zachwalaniu sw o
jego towaru, a ganieniu cudzych. Polega ona—  
jeśli jest dobrze zrozumianą —  na przewyż
szeniu konkurencyjnych organów bogactwem, 
wytwornością i rozmaitośoią podawanego c o 
dziennie czytelnikom  pokarmu duchowego. 
Otóż, im więcej będzie w danym dzienniku 
notowanych głosów  obcych, im skwapliwiej 
podnoszoną będzie każda pożyteczna inicjaty
wa, tem także pism o silniej przywiąże do 
siebie swoich czytelników, tem dzielniej wal
czyć będzie m ogło z innemi w szlachetnem  
współzawodnictwie.

N adto, niemal wszyscy nasi w ięksi i mali 
publicyści sądzą, że byłoby przeniewierstwem  
wobec stronnictwa wyrazić uznanie dla ja 
kiej myśli lub pracy w obozie przeciwnym. 
Otóż i to —  o ile nam się zdaje —  jest 
najmylniejszem przekonaniem. Już dawno po
wiedziano, że nie ma tak głupiego człowieka 
na świecie, od któregoby nie można nauczyć 
się ozegoś pożytecznego. Że tak jest w isto

cie nie ulega najmniejszej wątpliwości. Rze
czy dobrych szukać trzeba wszędzie. Chodzi 
tylko o to, ażeby um ieć odróżnić ziarno od 
plewy —  i ziarno tylko w ybierać, odrzucając 
plewę. Można być bardzo konsekwentnym  
wyznawcą swoich przekonań, można ani na 
jotę od zasad swoich nie odstępow ać, można 
z całą energią zwalczać pojęoia swoich prze
ciwników i potępiać ich czyny niegodne, a 
przecież nie zamykać oczu na to, co wśród 
nich pojawia się dobrego i pożytecznego.

D la nas szczególnie, jako wyznawców n a 
uki Chrystusa, wyrozum iałość na cudze b łę
dy i prawdziwa, szczera m iłość bliźnich p o 
winna być przewodnikiem w każdej polity
cznej akcji, a zatem i w kierownictwie pisma, 
sprawom publicznym poświęconego.

Kronika zamiejscowa.
KURJER PROWINCJONALNY.

* Lisko 6 grudnia 1892 r. Dnia 18 lis to 
pada b. r. w nocy zgorzała stodoła dzierża
wcy dóbr Szlomy Kaczki w Kielczawie w po 
wiecie liskim z całym zasobem zboża. Przy  
czyna pożarn dotąd nieznana, ale podejrzewa 
ją, że Szlomko nodpalił sam stodołę, którą 
ubezpieczył na 3340 złr. Ludzie widzieli go 
w stodole przed samym ogniem. Szkoda wy 
nosi około 4700 zlr.

Przy kopaniu studni w Lisku natrafiono na 
nieznaczny pokład czarnego węgla kamiennego 
i łupku naftowego. Studnia ma dopiero 4 me 
try głębokości.

W Uhernaeh mineralnych koło Liska otwo 
rzyli włościanie za inicjatywą ks. Szwiejko- 
wskiego i Zakrzewskiego kramnicę chrześci
jańską w umyślnie na ten cel wybudowanym 
demu. W kramnicy znajduje się wielki zapas 
towarów dla codziennego użytku potrzebnych.

W Olszanicy koło Liska ubili wł< ścianie 
swego przysięźuego Józefa Szubelaka także 
Tiłas zwanego. Śledztwo sądowe w teko.

KURJER POZNAŃSKI.
* Ajentury pocztowe Sadłogoszcz pod Bar

cinem i Ustaszewo p. Damasławskiem w po
wiecie wągrowieckim przechrzczono pierwszą 
na „Joachimsdorf", drugą Da „Kornthal".

* Niebawem na Śląsku utworzony zostanie 
związek n a u c z y c i e l i  k a t o l i c k i c h .  Do
tychczas zapisało się do związku przeszło 500  
nauczycieli.

* W Poznaniu socjaliści nie mogą jakoś 
znalfźć gruntu dla swej agitatorskiej dzia
łalności i teorji, bo właśnie ich towarzystwo 
socjalistyczne: „Równość* rozwiązało się.

* Należące do spadkobierców zmarłego nie
dawno właściciela dóbr rycerskich Kar la Mo 
dlibnwskiego dobra rycerskie Świerczyn z fol
warkami Berdychowem, Bielawami i Chmiel- 
kowem, sprzede-,ue będą dnia 25 lutego r. p. 
drogą snbbasty w sądzie krzyw ińskim ; obej
mują one przestrzeń 5 .400  morgów.

* Kościół zamkowy w Malborku już teraz 
jak najwspanialej wyrestaurowauy i to wei l e  
starych wzorów, które po największej części 
się zachowały. W nich uwydatnia się dobitnie 
żywa wiara przodków. Także kościół para 
fjalny św. Jana, staraniem ks. dziekana Ni 
tscha, na wewnątrz i zewnątrz odnowiony. 
Wkrótce sprowadzoną zostanie „Droga Krzy 
żowa*, k fóra ma kosztować 7 .000 marek.

* Piszą z Inowrocławia: Niedaleko wsi 
Racławic, położonej w powiecie tutejszym, po 
pełniono przed kilku dniami straszne morder
stwo. Kilkn robetników pochodzących z Pol
ski, powracało z Prus do domu. Po drodze 
wstąpili do gospody w Szadłowicach i zaczęli 
sobie popijać. P<> pewnym czasie popili się 
wszyscy a następnie pokłócili, Do kłótni ich 
wmięszał się czeladnik młynarski Płowczyń 
ski z Racławic, który się również znajdował 
w gospodzie z kilku swymi znajomymi. Od 
kłótni przyszło do bijatyki. Dalszej bijatyce 
przeszkodził gospodarz gospody. Po pewnym 
czasie wyszli wszyscy z lokalu.

Na drodze niedaleko Racławic jnapadli ro
botnicy na Płowczyńskiego i tak poranili go 
nożami i jakiemiś innemi tępemi narzędziami, 
że nieszczęśliwy nmarł. Trupa, zanieśli nastę
pnie na szyny kolejowe i położyli go tak, że 
pociąg musiał przez niego przejechać. D nia 
następnego znaleziono na szynach trupa prze
jechanego. Przypuszczano pierwotnie, że rze
czywiście zaszło nieszczęście i że Płowcsyńskj 
został przejechany.

Policja dowiedziała się jednak później o 
kłótni robotników i dlatego nakazano trupa 
odgrzebać i poddano go sekcji lekarskiej.

Przekonano się, że robotnik nie został prze
jechany, ale zamordowany. Morderców pochwy
cono właśnie w chwili, kiedy chcieli przestą
pić granicę W szystkich przyaresztowano, po
wiązano i odstawiono do więzienia w Inowro
cławiu.

KURJER WARSZAWSKI
* Niebawem stanąć ma w Warszawie szpi

tal homeopatyczny; pieniądze na rozpoczęcie 
budowy zebrać zamierzają inicjatorzy za po
mocą umyślnie urządzanych odczytów.

* Wedle wiadomośei nadeszlych z Warsza- 
wy, proces Hendigera wywołał tam mnóstwo 
sprzecznych opinij. Cenzura nie pozwala za
mieszczać ani jednej litery o przebiegu tej spra 
wy i o wyroku. Ogólnie sądzą, jakoby Hendi- 
ger skompromitował najfatalniej rząd rosyjski 
i że niewątpliwie zechcą ułatwić mu ucieczkę, 
aby dalsze manipulacje moskiewskie nie zo
stały przypadkiem przez tego przyjaciela Mo
skwy ujawnione.

* Krzątają się tutaj około zebrania fundu
szu na budowę szpitala homeopatycznego. W 
tym celu urządzone nawet będą odczyty.; ’f

* W  okolicy Łęczycy utworzyła się banda 
opryszków, którą składa przeszło 20 ładzi, 
uzbrojonych w broń palną. Banda ta od k il
ku tygodni napadając dwory i zagrody, sieje 
postrach wśród mieszkańców tamtejszych. —

W ładze miejscowe przedsięwzięły wszelkie 
środki celem ujęcia opryszków, lecz dotąd nie 
udało się schwytać ani jednego. Banda zrę
cznie uchodzi przed ścigającą ją policją i n 
krywa się w lasach lnb we wsiach u wło 
ścian.

POLACY NA OBCZYŹNIE.
* Towarzystwo polskie w Sofji, wysłało w d. 

2 grudnia r. b. na ręce prezesa Koła polskie
go p. Jaworskiego, zbiorowy protest Polaków 
zamieszkałych w Sofji przeciw chęciom zabor
czym W ęgier, co do Morskiego Oka.

Dzień 29 listopada obchodzony był bar 
dzo uroczyście przez kolonię polską w Sofji 
Po odbytem pontyfikalnie nabożeństwie, pod 
czas którego ustawiono katafalk zdobny w in 
signia polskie, miało miejsce wieczorem towa
rzyskie zebranie. W zebraniu przyjęło udział 
kilku bułgarów. Z prmfędzy toastów wyróżnił 
się toast bułgara, dr. Kossiaków, który podno 
sząc w górę kielich, życzył Polakom: „aby 
doczekali w niedalekiej przyszłości dnia uzy
skania niezawisłości politycznej".

KURJER WIEDEŃSKI.
* Reform a podatkow a. W  „austr. tow. dla 

hjgieny" uchwalono wnieść petycję do oba 
Izb rady państwa, aby z projektn ustawy po
datkowej osunięto wymiar podatku od sumy 
wydawanej na mieszkanie. Adwokaci, lekarze 
m alarze, literaci i t. p. mają w mieszkaniach 
swoich pracownie, zatem gdyby zmniejszyli 
swe lokale —  cierpiałby na tem stan zdro- 
wotny.

Z RÓŻNYCH STRON
* Z  L o d zi donoszą, że gubernator piotr

kowski poleca okólnikiem, aby Niemcy pracu
jący w fabrykach, w ciągu miesiąca zdali 
egzamin 7 języka rosyjskiego lub polskiego, 
inaczej nie wolno im będzie zajmować dotych
czasowych stanowisk.

* W arszaw a o trzym a  wkrótce trzeci most 
na W iśle, łączący ją z Pragą. Głównem* gościń
cami handlowemi we wnętrzu państwa ropyj- 
skiego są koleje Terespolska i Nadwiślańska, 
których magazyny towarowe leżą za Wisłą 
Nowy most wpłynie nader dodatnio na miej
scowy eksrort i prawid ową fluktuację han
dlową.

* Kom eta. W Petersburgu pojawił się ko
meta, który można widzieć gołem okiem w kons 
telacji Andromedy. Przedstawia się jako jasna 
tarcza, w środku której można zauważać jądro 
i zaczątek dwóch warkoczy.

* K siążeczki paszportowe. Zamiast dotych 
czasowych paszportów, zaprowadzone zostaną 
książeczki, na sposób książeczek paszportowych, 
wydawanych na przejazd za granicę. Każdy 
mieszkaniec poczynając od 18 roku życia otrzy
ma ją pod tym warunkiem, że nawet wyjazd 
na dwa tygodnie będzie meldowany policji, 
która przyciśnie odpowiednią pieczęć i markę 
stemplową.

* Największa latarnia  m orska, o si\e2 ,300.000  
rożków gazowych, widzialna na 52 mil mer 
skich podczas pogody, a na 22 podczas słoty, 
stanie na przylądku Hive w Hawrze i zastąpi 
dwie stojące tam latarnie morskie.

* D łu g i wiek. W klasztorze pewnym w'Je-, 
rozolimie zmarła zakonnica rumuńska mająca 
115 lat wiekn. W stąpiła do zakonu w 17 ro 
ba życia i od owej chwili przez lat 98 nie 
opuszczała murów klasztornych.

* G łód. Ludności Finlandii grozi głód do 
tąd nie bywały. Na 700 000 głów ludności 
cgólnej zaledwo 500 .000  zdoła od biedy prze 
zimować, 200.000 zaś potrzebuje natychmia
stowej pomocy.

* Meszczerski. Podług depeszy z Petersbur
ga ks. Meszczerski w d. 3 grudnia zaszczy
cony został dłnż87ą audjencją n cara. Wypa
dek ten w sferach wojskowych i politycznych 
uważają za nader doniosłego znaczenia, a to 
tem więcej, że książę jako wydawca pisma: 
G rażdanin  zamieszczał w swoim czasie bardzo 
ostre artykuły przeciw zamierzonemu aljanso- 
sowi Rosji z Francją.

* Gaczkowskiego sprawa o nieprawne lecze
nie witaliDą, wisząca oddawna na wokandzie 
w sądzie petersburskim, na rozkaz prokurato
ra została w tych dniach umorzona.

* Donoszą telegraficznie z Petersburga, że 
w znanym procesie burzycieli podczas panują
cej tamże cholery, napadł wyrok. Sąd sara 
towski 23 obżałowanych skazał na powiesze
nie, 38 na katorgę, a 18 na zwykłe więzie
nie Uwolniono od odpowiedzialności 70 osób.

* O wprowadzeniu  nauki języka rosyjskiego 
w Paryżu takie zamieszcza szczegóły Ruskaja  
Z izń  „Przcdewszystkiem Minister oświaty 
francuzki chciał dowiedzieć się, wiele też znaj
dzie osób, pragnących uczyć się rosyjskiego 
języka, rozesłał więc odezwy do wszystkich 
liceów. Z pięciu liceów paryskich nadesłano 
listy zapełnione od góry do dołu miłośnikami 
naszej literatury i języka. Otworzono więc w 
tej chwili kursa i zapisały się setki osób. 
W ykłady odbywają się dwa razy tygodniowo. 
W lic .‘ach wspomnionych objęli posady nau
czycieli: Halpern-Kamieński, tłumacz Turge- 
niewa, Dostojewskiego, Tołstoja a także autor 
rozmaitych prtc: Paweł Boy er i Michel Can- 
nere.

* Nowoje W rem ia  oblicza szkody jakie w 
Rosji corocznie zrządzają niedźwiedzie i wilki 
na kilka milionów rnbli. Obliczenia te opiera 
na raportach gubernatorów rozmaitych gnber- 
nij a mianowicie: w gubernji Samarskiej stało 
się ofiarą dzikich zwierząt 64 .000  sztuk by
dła w ogóle wartości 700 tyeiący rnbli; w Wo- 
łogodzkiej 4 9 .000  sztuk wartości 560.000  
rubli; w W iatskiej 41 .000 , wartości 364 000  
r. s Gubernie Kazańska, Kalnżska, Orzelska, 
Riazańska, Kostromska i Permska utraciły prze
szło 200.000 sztuk bydła, co się równa bli 
sko 2 milionom rnbli. Mniejsze szkedy ponio
sły gubernie zachodnie (5 000  sztuk) i Polska 
(15 .000  sztuk). Jednem słowem w ciągu kilku 
lat utracono bydła w ogóle 800 .000  ocenione
go na 8 milionów rnbli.

* E d w a rd  Jelinek, przyjaciel naszego na 
rodn, mianowany został członkiem - korespon
dentem czeskiej Akademji umiejętności.

* Ofiary Monte Carlo. W Grimaldi znale
ziono zwłoki młodego człowieka, ubranego

bardzo wykwintnie. W pugilaresie miał karte
czkę, na której znajdowały się te wyrazy: 
„Pieniądze i honor utraciłem w Monte Carlo". 
W  B^rdigera zbankrutowali dwaj wekslarze, 
bracia, którzy cały swój majątek przegrali. 
Deficyt wynosi około miliona lirów.

* M orderstwo w F errarze. W Ferrarze 
spełniono okropne morderstwo. Znałeziono 
70 letnią hrabinę Meroni i jej pokojówkę, nu
rzające się w krwi, z poderzniętemi gardłami. 
Hrabina już nie żyła, pokojówka skonała po 
kilkn minutach wykazawszy jako mordercę 
pewnego niemca nazwiskiem Józef Schuman. 
Odkryto go w sąsiednim pokojn równie z po- 
derzn;ętem gardłem, nieżywego. Powód tak 
okropnego morderstwa okrywa najgłębsza ta 
jemnica.

* W zruszająca scena odbyła się w tych 
dniach w Hamburga. Jak wiadomo, mnóstwo 
sierót po śmierci wielu osób zmarłych na cho
lerę umieszczono w ochronkach. Znaleźli się 
ludzie serca, którzy zapragnęli wychowywać 
dziatki pozbawione rodziców. W tym też celu 
zgłosił się pewien rzemieślnik a wybrawszy 
rumianego chłopczyka zwrócił się ku drzwiom, 
gdy tenże zawołał: Cóż będzie 7. moią biedną 
siostrzyczką? Poczciwy człowiek wziął i sio
strę malca. Ale nie na tem koniec, bo dzie
wczyna prosiła o zabranie młodszej swej sio
strzyczki Anny. I na to zgodził się ów nie
zwykły dobroczyńca. Powrócił więc do domu 
z trojgiem malców. Wprawdzie małżonka rze
mieślnika w początku niezbyt była kontenta, 
później przecież jej macierzyńska czułość nie 
pozwoliła na zrzeczenie się dość kłopotliwego 
przybytku i z jęła się sierotami, jakby wła- 
snemi dziećmi.

* W  roku 1893  w Rosji mają być w roz
maitych miejscowościach kraju otwarte wysta
wy, dotyczące rolnictwa i w ogóle przemysłu 
domowego.

* W  tin la n d ji  w roku przyszłym rozpo
cznie się kosztem rządn bndowa mieszkań ta
nich dla robotników. Stanowić je będą oso
bne domki wygodnie urządzone, po piętnastu 
zaś latach przejdą one na własność lokatorów.

* Odesskij Telegraf uskarża się, że tak w 
Odessie, jak w całej zachodniej Rosji przemysł 
i handel pozostają wyłącznie w rękach żydów
1 że knpcy katoliccy są zagrożeni zupełną 
ruiną. Faktem jest, że ua 1.172 handlów 
chrześcijańskich, istnieje 500 żydowskich, je
żeli zaś dodamy i sklepiki craz kramy utrzy
mywane r wnież przez żydów, stosunek tych 
ostatnich do chrześcijan wypadnie jak 8 0 : 20. 
W południowej RoSji, mianowicie w pomniej
szych miastach, stosunek ten jeszcze wyra
źniejszy: ua sto żydowskich handlów, ledwie
2 chrześcijańskie. Odesscy knpcy zawsze s ł y 
nęli z rzetelności i uczciwości i nie słychać 
też było o fałszowaniu artykułów żywności, 
podstępach, oszustwach ; dziś stan ten tak 
zmienił się, że wiele osób z pewną obawą ro
bi zakupy u żydów.

KRONIKA WOJSKOWA.

W spominaliśmy przed kilku dniami o ukoń
czeniu fortu G a d e r h o  pod Kopenhagą. For
tyfikacje tej stolicy przedstawiają się obecnie 
jak następuje: Ze strony wschodniej, t. j. od 
morza, bronią miasto forty: Kalkbranderi, Tre- 
krtner, Mellemfort, Proyesten i baterja Stri- 
ckers. Środkowym pnnktem tego półkola jest 
cytadela, położona w samej Kopenhadze. Oprócz 
tego znajdują się na północ od miasta forty 
Charlottenluud i Christiansholm. Jest to da
wny system fortów, istniejący już w r. 1807. 
Obecnie dodano do nich na półwyspie Amager, 
leżącym, jak wiadomo, na południe od Kopen
hagi, 4 nowe forty. Na póła. wsch. wybudo
wano na ławie piaszczystej potężny Middel- 
fort, który chroni miasto od bombardowania 
ae strony morza.

Na północy rozpoczyna się szereg nowych 
środków ochronnych wielką płaszczyzną, któ
ra może być wodą z najbliższych jeziór zu
pełnie zalaną. W tem miejscu mniejsze forty 
i baterje stanowią linię obronną. Front zacho
dni umocniony jest lin ją bastjonowaną z na
przód wysuniętymi fortami, a linia kolei żela
znej, idąca wzdłuż tego fi-cntu ułatwia szy
bkie przesuwanie wojska. Front ten zagina 
się ku południowi i dotyka się zatoki Kjóge. 
Uzbrojenie wszystkich fortów i bateryj składa 
się z dział najcięższego kalibru i wieln dział 
szybkostrzelnych. Również wieże pancerne i 
przykrycia betonowe są wszędzie zastosowane. 
Linja bastjonowana (enceinte) chroni Kopen
hagę ze strony lądu od bezpośredniego ostrze
liwania, ponieważ jest oddaloną na 14 km. w 
przecięciu od miasta. Jednem słowem powstała 
na północy Europy potężna warownia, mogąca 
w danym razie bardzo ważną rolę odegrać.

KRONIKA EKONOMICZNA.

* Z  Izby  handlowo-przemysłowej. Krakow
ska Izba handlowo-przemysłowa wybrała na 
posiedzenia swojem w dniu 5 graduiu b. r. 
odbytem, na wstępne obrady delegatów austrja- 
ckich Izb handlowo-przemysłowych, w sprawie 
reformy podatków w dniu 6 grudnia b. r. 
rozpoczęte, członków sw oich: pp. Jnljusza 
Epsteina, Maurycego Dattnera i Józefa Falte 
r a , którzy także w wiecu Izb handlowych w 
dniu 9 grudnia i następnych ndzi .ł wezmą.

* Walne zgrom adzenie lwowskiego oddziału
c. k. Towarzystwa gospodarczego, odbędzie się 
w niedzielę dnia 11 grudnia b. r. w sali ko 
mitetu Towarzystwa (Lwów nl. Ossolińskich).

* W y d z ia ł  krajow y  —  jak donoszą dzien
niki lwowskie —  uchwalił na wniosek komi
sji dla spraw rolniczych wysłać na rok prof. 
szkoły leśnej Bronisława Lipińskiego do 
Francji, Belgji i Szwecji, dla podjęcia studjów 
nad handlem i przemysłem drzewnym.



K U R  J E R  P O L S K I .

Stowarzyszenie wzajemnej pomocy 
Kupców i młodzieży handlowej 

we Lwowie.

Celem Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
kupców i młodzieży handlowej jest wspieranie 
moralnych i materjainych interesów członków, 
a mianowicie dawanie członkom Stowarzyszenia 
sposobności zbliżania się wzajemnego w godzi
nach wolnych od zatrudnień, umożliwiania tym 
że dalszego kształcenia się tak w zawodzie 
handlowym, jako też w innych kierunkach, za
jęcia się losem stowarzyszonych w razie niemo
żności zarobkowania spowodowanej nie ich w ła
sną winą i wspierania swych członków nie 
zdolnych do pracy. Stowarzyszenie to mające tak 
piękny cel wytknięty rozwija się od lat prze
szło dwustu. Przechodziło ono rozmaite koleje, 
przeobrażało się, przetwarzało stosownie do wa
runków i potrzeb czasu. Dzieje tego stowarzy
szenia są ciekawe dla każdego, kogo praca na
rodowa obchodzi; i dlatego przy sposobności 
uroczystego poświęcenia własnego domu tego 
stowarzyszenia dnia 8 grudnia przez księdza 
arcybiskupa Izaka Issakowicza dokonać się ma
jącego, dzieje te w streszczeniu podajemy.

W czasie grożącego krajowi naszemu niebez
pieczeństwa ze strony iurków , Kozaków i Szwe
dów potworzyły się bractwa dla pielęgnowania 
czci Boga Rodzioy. Rycerstwo polskie stało się 
rycerstwem Marji, a każdy szlachcic uważał za 
obowiązek swego klejnotu zwać się »Sodalis 
Marianus*. Lwowscy kupcy i przemysłowcy sta
nowiący mieszczaństwo poszli za ich przykła
dem i zawiązali w dniu 14 grudnia r. 1673 
bractwo mające na celu odprawienia nabożeń
stwa na cześć Niepokalanego Poczęcia Najświę
tszej Marji Panny. Początkowo bractwo to po
zostawało w zawisłości a nawet w zarządzie 
regenta pokrewnego bractwa t. zw. literatów, 
w skład którego wchodziła młodzież handlowa 
celem nauczenia się korespondencji handlowej 
w różnych nieodzownych dla kupca językach. 
W r. 1689 wyzwala się bractwo z pod wpływu 
literatów wybierając swój osobny zarząd i od 
tego to czasu istnieje jako samodzielne. W r. 
1714 bractwo układa pierwszy swój statut skła
dający się z dwunastu głównych a dziewięciu 
uzupełniających artykułów. Statut ten w całej 
osnowie zatwierdził Jan Skarbek, arcybiskup 
lwowski 7 kwietnia 1714, a król August II. 
obdarzył bractwo przywilejem nadanym w W ar
szawie 20 września tego samego roku. Odtąd 
bractwo rozwijało się coraz pomyślniej mając 
ciągle na celu pielęgnowanie czci Boga Rodzicy. 
Członkami bractwa byli po większej części 
Niemcy, którzy przywędrowawszy do naszego 
kraju osiedlili się w nim i zajmowali handlem 
lub przemysłem. —  Rok 1854 jest najważniej
szym w dziejach bractwa. W tym bowiem roku 
dokonano zmiany statutów z r. 1714 odpowie
dnio do naszych potrzeb, pojęć i zasad i uzy
skano na dniu 31 stycznia zatwierdzenie tychże 
ze strony namiestnictwa. Odtąd już snuje się 
życie towarzystwa i działalność jego nieprzer
wanie a co najważniejsza, że nie ma w Towa
rzystwie zastoju, ale ciągły ruch, popęd do ule
pszeń, do postępu. Pomyślano też o nauce a 
mianowicie, na wniosek Fr. Kirsznera, uchwalono 
urządzić prowizoryczne wykłady dla młodzieży 
kupieckiej. P. Józef Jarosz, buchhalter miejski 
wykłada młodzieży prawo wekslowe, podwójną 
buchhalterję i rachunki kupieckie. Ze zmianą 
statutów w r. 1854 przybiera bractwo nazwę 
Stowarzyszenia młodzieży kupieckiej przypuszcza
jąc do grona swogo tylko miejscową młodzież 
kupiecką stanu wolnego, czynności swoje ogra
nicza na obchodach kościelnych i pogrzebowych, 
udziela wprawdzie zapomóg członkom podupa
dłym, lecz korzystają z nich po większej części 
przejezdni, a innych korzyści członkom swym 
nie przyznaje.

W dniu 20 stycznia 1867 zreorganizowało 
się Stowarzyszenie młodzieży kupieckiej na za
sadzie uzyskania statutów. Przyjmuje do swego 
grona nietylko młodzież handlową stanu wolne
go, ale zarazem i żonatych i właścicieli wszel
kich przedsiębiorstw handlowych tudzież zamiej
scowych członków. Urządzeniem emerytury, prze
znaczeniem funduszu na losy dające możność 
wygranej i innemi urządzeniami tego rodzaju 
Towarzystwo swym członkom zapewnia korzyści, 
przez co ich liczba ogromnie wzrosła.

■Do rozkwitu Stowarzyszenia przyczyniło' się 
otwarcie czytelni połączonej z bibljoteką i salą 
zabawy, co wszystko razem objęto nazwą »Ko- 
ła  towarzyskiego młodzieży handlowej«.

Korzyści dla członków są wielkie, gdyż Sto
warzyszenie udziela im wsparć chwilowych i za
pomóg zwrotnych, udziela emerytury niezdolnym 
do pracy a pozbawionym mienia członkom rze 
czywistym i uczestnikom, jako też pozostałym 
po tycbże wdowom i sierotom (wszystkim’człon 
kom w wieku 60 lat).

Jedną z ważniejszych korzyści jest to, że 
biuro dyrekcji stowarzyszenia prowadzi ewidencję 
opróżnionych posad stręczz za opłatą na ko 
szta korespodencyjne od członków po 50 ct, 
od innych po 1 do 2 złr.

Również i fundusze majątkowe Stowarzysze
nia wzmogły się do tego stopnia, iż nabyło je 
szcze w czerwczu b. r. od hrabiny Skarbkowej 
realność dwu piętrową pod 1. 1 ul. Czarnieckie
go za  cenę 48  tysięcy zł. Wprowadzenie się 
Stowarzyszenia i uroczyste poświęcenie tejże re
alności nastąpi 8 grudnia. Ceremonji uroczystego 
poświęcenia domu, jak to zaznaczyliśmy wyżej, 
dokona ksiądz arcybiskup Isak Isakowicz.

W dniu tym samym nastąpi także wmuro
wanie posągu Matki Boskiej jako patronki Stowa
rzyszenia. Przy sposobności dwóch tak ważnych 
uroczystości życzymy Stowarzyszeniu dalszego po
myślnego rozwoju naszem staropolskiem »Szczęść 
Boże !«•

JE Barewicz

-& m & r

Z życia Hendigera
na l w o w s k i m  b r u k u .

Notatki Stanisława R .
(Ciąg dalszy).

W y j a z d  d o  K r a k o w a .
Pewnego razu przychodzi mój bezpłatny lo

kator z ważną miną i wymawia mi pomieszka
nie z wielkim .strachem, że nie przyjmę wy
mówienia w nieoznaczonym terminie.

Uspokoiłem go mówiąc, źe robię dla niego 
wyjątkowe ustępstwo i z nieukrytą radością przy
jąłem wymówienie. Za kilka dni złożył Hendiger 
pożegnalną wizytę, przyozdobiony swoją sakra
m entalną oznaką doktorską i opowiedział, że 
jedzie do Krakewa, do... opiekuna swego hr. Stan. 
Tarnowskiego, który w ważnej sprawie powołuje 
go do siebie. A propos hr. Tarnowskiego dzień 
przedtem czytał u mnie Hendiger jakąś rozprawę 
przeciw Tarnowskiemu, która miała wyjść w 
K ra ju .  Z zagmatwanego stylu nie mogłem dojść 
do czego właściwie autor w tej rozprawie zmie
rzał, wiem tylko, że co drugie słowo powta
rzało się »więc cóz panie h rab io !* —  co chwila 
zaś przerywał mój wielki filozof czytanie wy
krzyknikam i: »świetnie, wybornie, znakomicie!* 
Skończywszy wreszcie spytał mię o zdanie a gdym 
na to me odpowiedział, spojrzał na mnie z po
litowaniem i prosił o dyskrecję, gdyż rozprawa 
ta wywoła wielki przewrót w świecie politycznym, 
a gdyby Tarnowski dowiedział się, kto jest jej 
autorem, mogłoby to zwichnąć jęgo karjerę pro
fesorską na wieki.

Pożegnalna wizyta Hendigera nie była bez 
celu, chciał mianowicie, ażebym mu za powro
tem jego do Lwowa znowu wynajął mieszkanie. 
Widząc, że nie mam ochoty tego uczynić, usiadł 
przy stole i z wielkim zamachem wystawił mi 
przekaz do redakcji M uzeum  na odbiór pie
niędzy za dawny czynsz. Uściskawszy mię na
der czule, wyjechał na dworzec kolejowy. Za 
kilka dni napisał mi z Krakowa list, w którym 
prosi mię o pokój, »ażeby nadal mógł mieć sto
sunek z tak miłym gospodarzem*.

Posłałem przekaz do redakcji M uzeum , skąd 
otrzymałem bardzo grzeczną odpowiedź, że skoro 
tylko artykuł Hendigera wyjdzie z druku, wy
płacą mi przekaz. Widząc z tego, że coś prawdy 
jest w tern, co ten człowiek mówił, dałem się 
nakłonić i odpisałem mu, że przygotuję dla niego 
pomieszkanie.

Z Krakowa zajechał Hendiger wprost do 
mnie i począł mi jednym tchem opowiadać, ja 
kie owacje Kraków na jego cześć wyprawiał, — 
brakowało tylko... illuminacji, pozawiązywał sto
sunki z wszystkimi dziennikarzami, jednem sło
wem bawił się wybornie i wszędzie miał nad
zwyczaj serdeczne przyjęcie, a szczególnie u hr. 
Tarnowskiego, który wkrótce ma przyjechać do 
Lwowa, aby z namiestnikiem o docenturze Hen
digera pomówić, przy tej sposobności ma hr. 
Tarnowski odwiedzić go wraz z wiceprezydentem 
Bobrzyńskim i biskupem Puzyną.

‘ Przed wyjazdem z Krakowa spowiadał się 
nasz bohater u kardynała Dunajewskiego, miał 
z nim dwugodzinną polemikę z której wyszedł 
zwycięsko, a kardynał zdumiony »genjalnością« 
tego młodzieńca, miał wyrzec te słow a: »Synu
jesteś niedowiarkiem, ale rozważywszy twą m ło 
d o ś ć  i f e n o m e n a l n e  zdolności, daję w i- 
mię Ojca świętego rozgrzeszenie.

Nablagowawszy się do syta odszedł Hendiger 
do pomieszkaniu swego nowego, składającego 
się z dwóch obszernych pokojów.

Za kilka dni przyjechał do Lwowa p. Józef 
Bornstein, redaktor M yśli, którego mi Hendiger 
przedstawił. Obaj bawili u mnie dłuższy czas 
i wtedy napisał Hendiger w mojej obecności 2 
listy, jeden do Gukra, medyka, z którym zwykle 
grywał w karty w kawiarni wiedeńskiej, drugi 
do arcybiskupa Issakowicza. Ten ostatni list za
niósł mój dozorca do arcybiskupa a za dobrą 
godzinę wrócił z odpowiedzią szczycąc się, że 
przynosi list od samego arcybiskupa.

Docentury oczekiwał nasz uczony z wielką 
niecierpliwością, >Na litość boską*, wołał w za
pale, »dajcie mi odpowiednie moim zdolnościom 
zajęcie, gdyż zmarnuję siły i czas na luźne 
artykuły dziennikarkie. (Marnował go tymczasem 
grając po całych dniach w karty w kawiarni 
wiedeńskiej). Niech raz stanę na godnem mnie 
stanowisku, niech się państwo postara o od
powiedni byt materjalny dla mnie a pokażę 
światu »co Hendigery dla ludzkości uczynić po
trafi <.

Zniewolony okolicznościami musiał Hendiger 
często pisywać w b r e w  p r z e k o n a n i o m .  
Zwierzył mi się pod sekretem, że pisuje do 
T rybuny, jest jednak w wielkiej obawie, ażeby 
się o tem hr. Tarnowski nie dowiedział, gdyż 
nie przebaczyłby mu tego nigdy. Jego krytyka 
dram atu >Koniec Sodomy* miała wywołać sen
sację w świecie literackim, że redaktor I r y b u n y  
nie dawał mu odtąd spokoju, ażeby tylko za
silał jego pismo tak znakomitemi artykułami. 
Z procesu dowiedziałem się, że z redaktorem 
T rybuny  nieco inny był stosunek, a mianowicie, 
że Hendiger pozabierał mu różne książki... Co 
się tyczy książek miał ich Hendiger niezmierną 
ilość, musiał więc nietylko redaktorowi T rybuny  
ale i innym znajomym je pozabierać, a że często 
zwłaszcza w damskich towarzystwach, chciał u- 
chodzić za prawdziwego dżentelmena, więc nie
raz czynił znajomym paniom podarunki z... cu
dzych książek! Gdym się go raz spytał, skąd 
tyle książek bierze, odpowiedział mi bez zają- 
knienia, że w s z y s c y  a u t o r o w i e ,  czyto pol
scy, czy angielscy, czy francuscy, posyłają mu 
swoje dzieła do oceniania, zaś księgarnia Gu- 
brynowicza i Schmidta jest także do jego dys
pozycji, ponieważ tłumaczy Gubrynowiczowi dzie
ła angielskie i francuskie na język polski.

Później dowiedziałem się, że nasz tłómacz 
nie umie ani słówka po francusku, ani po an
gielsku (chociaż miał angielski dyplom)... Pe
wnego dnia oświadczył mi H. że otrzymał list 
od dra Bobrzyńskiego, w którym tenże ofiaruje 
mu posadę profesora przy gimnazjum Franciszka 
Józefa we Lwowie. Począłem go namawiać do 
objęcia posady, jednak H. ani słyszeć o tem nie 
chciał »to dla mnie nie wypada* powtarzał bez
ustannie, zresztą »zmarnowałbym moje zdol
ności 1*

Zaraz nazajutrz dowiedziałem się, że sprawa 
z profesurą inaczej się miała. Jeden urzędnik 
z Rady szkolnej opowiedział mi że przed kilku 
dniami był u niego Hendiger i przedstawiając 
się jako doktor filozofji oświadczył, o swej go
towości objęcia posady profesora przy gimna
zjum. Gdy mu p. Z. wytłómaczył że trzeba naj
pierw być suplentem a do suplentury potrzebne 
jest obywatelstwo austrjackie, złożenie przepi
sanych egzaminów państwowych, Hendiger ode 
zwał się że wobec dyplomu londyńskiego* (tu 
wskazał na swoją srebrną oznaką, którą zamiast 
dokumentów przyniósł) i dodał że wobec jego 
n i e z w y k ł y c h  z d o l n o ś c i  (na dowód czego 
wyjął broszurę »o fizycznem wychowaniu*) by
łoby śmiesznością żądać od niego egzaminów, 
a zresztą twierdził, że jest to tylko .czysta for
malność*. Na zapytanie p. Z. jakichby chciał 
udzielać przedmiotów odpowiedział H. że obrał 
sobie pedagogję i filozofję. Wytłómaczono mu, 
że przedmioty te nie są tak obszernie w szko
łach średnich traktowane, ażeby potrzebowały 
osobnego profesora, i oświadczono mu wreszcie 
że bez egzaminów nie można zostać bezwarun
kowo nawet suplentem. Usłyszawszy to H. n a 
brał odtąd najgłębszego przekonania, że tylko... 
toga uniwersytecka przystoi jego genjuszowi !...

(Ciąg dalszy nastąpi).

K r o n i k a  l w o w s k a .
K a l e n d a r z y k .

Ś roda  7 grudn ia .
O godzinie 6 wieczorem w lokalu Towa

rzystwa poltechnicznego zgromadzenie tygodniowe 
tegoż towarzystwa. (P. Kowalczuk mówić będzie : 
»0 stosunkach budowlanych miasta Lwowa*).

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Pod maską*, komedja w 4 aktach Oskara Blu- 
menthala.

Czwartek 8  grudnia .
O godz. 6 rano w kościele archikatedral- 

nym obrz. rzym. kat. Uroczyste Oabożeństwo.
O godzinie wpół do 1 w południe poświę

cenie własnego domu stowarzyszenia kupców 
i młodzieży handlowej przy ulicy Czarnieckipgo 
liczba 1.

O godzinie w pół do 4 po południu w te
atrze hr. Skarbka .W łaściciel kuźnic« dramat 
w 5 aktach Jerzego Ohneta.

O godzinie 5 wieczorem w sali ratuszowej 
posiedzenie komitetu obywatelskiego przedwy
borczego.

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Straszny dwór« ohera w 4 aktach Stanisława 
Moniuszkę. Występ A. Myszugi, R. Bernhardta 
i J. Jeromina.

O godzinie 7 wieczorem w lokalu »Czytelni 
katolickiej* walne zgromadzenie konferencji mę
skiego Towarzystwa św. Wincentego a Paulo.

O godzinie 7 wieczorem w sali Towarzy 
stwa gimnast. »Sokół« wieczornica To w. śpie
wackiego »Echo« z nader urozmaiconym pro
gramem.

P iątek 9  g rudn ia .
O godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej 

odczyt dr. Dembińskiego »0 legionach*.
O godzinie w pół do 7 wieczorem w Towa

rzystwie prawniczem posiedzenie W ydziału te
goż towarzystwa,

Sobota 1 0  grudn ia .
O godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej 

wykład prof. dra Emila Dunikowskiego »Z kra
iny cudów nad Yellowstonem. z demonstracją 
map, fotografij, obrazów i okazów geologicznych.

Niedziela 11  g rudn ia .
0  godzinie w pół do 4 po południu w sali 

obrad Komitetu Iow. gosp. gafie. (ul. Ossoliń
skich 1. 15, 1. piętro) Walne zgromadzenie lwow
skiego oddziału Towarzystwa gospodarskiego ga
licyjskiego.

O godzinie 4 po południu w lokalu Klubu 
cyklistów (ul. Jagiellońska 1. 17) ogólne zebra
nie lwowskiego klubu cyklistów.

0  godzinie 5 po południu w To w. katol. 
młodzieży rękodzielniczej .Skała* odczyt pana 
Leona Syroczyńskiego »0 zawodowych niebez
pieczeństwach górnictwa«.

O godzinie 7 wieczorem w sali Towarzystwa 
gimnastycznego »Sokół* koncert »Lutni*.

Lnvów, 7 grudnia .

Minister skarbu wydelegował komisję zło
żoną z sekretarza p. Bernadzky ego dr. Gałe
ckiego i p Schwaabego, celem inspekcji galicyj
skich i bukowińskichorganów skarbowych.

Dr. Juljan Dunajewski, b. minister skarbu, 
przybył w dniu wczorajszym do Lwowa.

Obywatelski komitet przedwyborczy u-
rządza jutro (8 grudnia) o godzinie 5 wieczorem 
w sali ratuszowej posiedzenie. Na porządku 
dziennym uzupełniający wybór czterech członków 
komitetu w miejsce ustępujących pp. Drexlera, 
Kosteckiego, Siedleczki i Staohie wicza, wybór 
komitetu ściślejszego, sprawa regulaminu wybor
czego i wniosKi członków komitetu.

Narada w sprawie jubileuszu biskupiego
Ojca świętego odbędzie się jutro w pałacu księ
dza Metropolity Sylwestra Sembratowicza. W na
radzie wezmą udział oprócz gr. kat. duchowień
stwa także osoby świeckie.

Nowyi plan nauki W szkołach realnych, 
galicyjskich wydało ministerstwo wyznań i o- 
światy. Pian wprowadza w tych szkołach obo
wiązkową naukę języka francuskiego, począwszy 
od klasy trzeciej.

2 towarzystwa prawniczego. Z powodu 
zachodzących przeszkód, zapowiedziana na pią
tek dnia 9 grudnia b. r. pogadanka: »0 środ
kach zaradczych przeciw przewlekaniu egze
kucji realnych« nie przyjdzie do skutku.

Natomiast odbędzie się w tym dniu o go
dzinie w pół do 7 wieczorem posiedzenie Wy
działu Towarzystwa prawniczego, z następują
cym  porządkiem dziennym;

1. Odczytanie protokołu z ostatniego posie
dzenia Wydziału. 2. Sprawa podwyższenia 
wkładki członków. 3. Sprawozdanie z czynno
ści W ydziału za rok 1892. 4. Porządek dzien
ny Walnego Zgromadzenia na dzień 29 stycznia 
1893 zapowiedzianego. 5. Przyjęcie nowych 
członków. 6. Sprawa interpretacji § 15 ust. 
z dnia 15 listopada 1867 nr. 134 D. p. p.

Z Koła literacko-artystycznego. W sa
lonach Koła zgromadzili się wczoraj goście, 
uczestniczący w wieczorze, przeznaczonym dla 
dzieci. Dziatwy było pełno uradowanej i szczę
śliwej z podarunków, jakie otrzymała. Rozpo
częły zabawę zajmujące obrazy mgliste, potem 
wszedł na salę św. Mikołaj, który do dzieci ła 
dnie bardzo przemówił. Jako św. Mikołaj wy
stąpił utalentowany artysta naszej sceny pan 
Szobert i wybornie wywiązał się z zadania. 
Nastąpiło losow anie; były tam Sokoły, »Górale«, 
książeczki o Kościuszce i wiele innych pięknych 
zabawek, obrazy »Sobieski« i «Kościuszko* Sty
ki (wygrały je W andzia K. i Jadwisia S. Zaba
wę urządzali pp. Darowski, Michalewski i Le
wicki; zakończyły ją  tańce.

Z opory. Panna Belinzioni, śpiewaczka wło
ska. która wczoraj po raz pierwszy wystąpiła 
na naszej scenie w roli »Carmen* jest artystką 
obdarzoną prawdziwym temperamentem i ma 
głos zwłaszcza w wyższym rejestrze silny. Ze 
zdaniem o talencie wokalnym panny Belinzioni 
wstrzymujemy się do przyszłego występu ponie
waż Carmen była naszem zdaniem dla artystki 
niezupełnie odpowiednia; zresztą nieodłączna od 
pierwszego występu trem a paraliżowała trochę 
śmiałość śpiewaczki.

P. Myszuga był świetnym Don Josem. Gałą 
partję wykonał znakomity nasz artysta bez za
rzutu.

P. Bernhardt śpiewał z powodzeniem.
Szczegółowsze sprawozdanie o operze lwow

skiej odkładamy do czasu aż wszystkie siły wo
kalne zaprezentują się publiczności.

Z Odczytu. Wobec zapełnionej po brzegi 
sali ratuszowej miał wczoraj ks. prałat dr. Jan 
Gnatowski wykład publiczny o Renanie. Sza
nowny prelegent doskonałą podał charakterysty
kę zmarłego niedawno pisarza i wystąpił gorąco 
przeciw zasadom, jakie Renan wygłaszał. Odczyt 
podobał się zgromadzonym słuchaczom, którzy 
prelegenta nagrodzili licznemi oklaskami. Ks. 
Gnatowski przeznaczył dochód z odczytu na po
mnożenie funduszów Czytelni katolickiej.

Z Towarzystwa pedagogicznego. Na o-
statniem posiedzeniu Tow. pedagogicznego wy
brano wiceprezesem p. J. Nowakowskiego.

Kronika prowincjonalna.

N a  przestrzen i kolejowej zw anej: »Odgałę
zienie pomiędzy Jarosławiem a Sokalem* rzucił 
się pod koła pociągu nieznany mężczyzna li
czący od 20 do 30 lat. Maszynista spostrzegł
szy, że coś się wlecze obok maszyny zatrzy
mał pociąg i z pod kół wydobył trupa, którego 
zostawił budnikowi nr. 166 uwiadamiając tele
graficznie o wypadku naczelnika stacji w Sokalu.

jPorządki san ita rne w S try ju .  Mieszkańcy 
miasta Stryja oczekują z niecierpliwością zaka
zu bicia bydła w starej rzeźni, albowiem już za 
długo jedzą mięso płukane w potoku płynącym 
przez miasto.

M u zyk a  kolejowa w S tr y ju .  Ze Stryja pi
szą nam : »Z prawdziwą przyjemnością wspo
mnieć wypada o naszej muzyce kolejowej, która 
pod dzielnem kierownictwem p. Rudolfa Cze- 
czetki, daje nam] sposobność spędzenia przyje
mnie nie jednej chwili. Podnieść to powinienem 
tem bardziej, że dzielnymi tymi muzykami są 
robotnicy kolejowi, którzy z zamiłowaniem, po
mimo całodziennej pracy wieczorem się uczą 
i robią postępy.

Publiczność w grodzie naszym ocenia już 
staranność naszych muzyków i nagradza ich 
według zasługi.

W końcu zaznaczyć muszę, że wdzięczność 
swą wszyscy zawdzięczają sumiennej pracy p. 
Czeczetki, który bardzo wiele dokłada starań, 
aby popisy muzyki wypadały zawsze pomyślnie. 
P. R. Czeczetka jest autorem kilku ładnych u- 
tworów na dęte instrumenty.

Kronika bukowińska.

* Pożar. W Wikowie górnym, dnia 28 z. 
m. spłonął parowy tartak Leopolda br. Poppera. 
Szkodę obliczono na 60.01)0 Osada i zapasy 
drzewa ocalały pomimo bliskości ognia. Z po
wodu tego pożaru jest wiele ludzi bez zajęcia. 
Jest to już drugi pożar tartaków w zeszłym 
miesiącu, w Galicji i na Bukowinie.

* P etycja  do M inisterstw a handlu. Han- 
dlowo-przemysłowa izba w Czerniowcach wysła
ła  petycję do Ministerstwa handlu, o utworzenie 
dyrekcji ruchu kolei państwowej w temże mieście.

* K ieszonkow i złodzieje. Przedwczoraj u- 
dało się schwytać policji Czerniowieckiej Srula 
Seidnera liczącego 16 lat, i Salomona Grosa lat 
liczącego 13. Młodzi ci złodzieje zajmowali się 
dotychczas.... zawodowo operacjami kieszonko- 
wemi.

* W ybory do rady  miejskiej w Czerniow 
cach. Za inicjatywą jednego z tow. uiemieckich 
zawiązał się komitet, który przyjął za zasadę, 
ażeby każda narodowość była reprezentowaną 
w Radzie miejskiej w Czerniowcach’ Na pod
stawie tej zasady powinno zam iast 3, zasiadać 
7 Polaków ; przeto zażądali oni, by im dano 
5 mandatów, a to dla tego podano liczbę, że 
wybory w części tylko są zmienione w b. r. 
Po długich pertraktacjach zgodzono się na to 
ażeby wybory dla Polaków wypadły pomyślnie. 
Zgromadzenie polskich wyborców postawiło jako 
kandydatów pp. Dr. A. Strzelbickiego adwokata, 
Czyżewskiego Józefa inżyniera, M. Czarnieckie
go radcę sądu i A. Trzcińskiego rymarza.

* Z  sądu  czerniowieckiego. Aresztowany Jan 
Mauer, za zabicie na miejscu żołnierza obro
ny krajowej Dostała w Czuczce został przez 
sąd czerniowiecki zasądzony na lat 6 ciężkiego 
więzienia.

T e l e g r a m y .

D n i a  7  g r u d n i a .

Jubileusz biskupi Ojca św.
Zagrzeb. Biskup Strossmajer wydał list 

pasterski, w którym zarządza uroczyste świę
cenie jubileuszu Leona XIII. we wszystkich 
kościołach i powiada; „Papież jest symbolem 
świętej jedności Kaścioła, na której zwła
szcza Słowianom zbywa. Wobec niebezpie
cznych czasów i wewnętrznego położenia 
Kroacji i Slawonji, mają zwłaszcza Kroaci 
szczególny powód do polecania się łasce i 
opiece Ojca św.“ Zarazem nakazał ks. biskup 
wyłożyć ludowi położenie Ojca św.

Wiedeń. Cesarz przyjmował na długiej 
audjencji hr. Kalnoky’ego.

W dniu dzisiejszym miał do Wiednia 
przybyć minister - prezydent węgierski We- 
kerle z relacjami do cesarza w sprawach 
politycznych.

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka N adesłane nie pochodzi od 
redakcji, która też za  n ią  odpow iedzial

ności nie przyjm uje).

N o w o  z a ło ż o n y

Zakład artystyczno-fotograficzny
m

Lwów, ul. Fredry 7 (pałac hr. Fredry)
urządzony z komfortem, wykonuje zdjęcia, powię
kszenia platynowe, specjalnie piękne roboty wszel
kiego rodzaju matowych fotografji, kolorowania olejne, 
pastylowe i akwarelowe. Zakład otwarty od godziny 
9 ranp do 6 po pofudniu, w niedziele i święta tylko 

do 2 po południu.

S z y c i a  b i e l i z n y
poszukuje w domach prywatnych inteligentna 
i uzdolniona w tej pracy osoba za skromnem 
wynagrodzeniem i wikt. —  Bliższa wiadomość 
u pani M. Gruszczyńskiej, we Lwowie, Rynek 

1. 29, III. piętro.

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  
i w e n e r y c z n y c h

Dr .  K a z i m i e r z  P o f l i e w s K i
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 
Fournier, Besniere w Paryżu, Lassara w Berlinie, 

Kaposiego we Wiedn.u

mieszka przy ul. Sobieskiego 1. 10
(dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9). 

Ordynuje od godziny 11-tej do 12-tej przed południem 
i od 3-ciej do 5-tej po poiudniu.

Nadszedł świeży transport

rosyjskich herbat
i poleca takowe po następujących cen ach :
CJougo, herbata dobra .
Moinug, „ fam ilijna . .
Kaysow, „ doborowa
Souebong, „ wyśmieuita .

„  „  najlepsza
W ysiewki własnego wyrobu 

„ doskonałe 
„ najlepsze . . .

oraz trzy oryginalne gatunki herbat braci Popow
z M o s k w y po zł 2 10, 2 05 i 3’35 za funt.

Główny i wyłączny skład herbaty

*/j Kjg 1 z ł .  40 Ct. 
n 1 n 6U „
„ 1 e „
n n n
» 2 » 50 „
» 1 » *0 „
» 1 » W .
„ i „ 80 „

we Lwowie, ulica Sykstuska 17.
Dostawa ua prowiucję od 1 kilograma franco.

Domowa kuchnia.
A m atorom  w yśm ienitej dom ow ej k u ch n i poleca 
się now o -o tw artą  ja d a ln ie  M a r j i  P i e r a c k l e j  
pi-zy n i. K o łłą ta ja  1. 1 naprzeciw  P o lic ji . W ła
ścicielka p rzy jm uje abonam ent na śn iadan ia , 
ob iady  i ko lac je , jak o też  w iększe zam ów ienia 
na  w ieczork i i  w esela, ręcząc  za najlepsze w y

ko n an ie , po bardzo  przystępnych  cenach.

TEATR RR. SKARBKA.

We środę dnia 7 grudnia 1892.
O godzinie 7 wieczorem.

Po raz drugi:

ZE5 o  cL m  s l  s  ą,
(Das zweiie Gesicht).

komedja w 4 aktach Oskara Blumenthala. 

O s o b y :
Hrabia Baldwin von Mengers ■ . Woleński
Katarzyna, jego córka . . . Czaplińska
Hrabina Karolina de Mengers ■ • Stachowicz
Dr. Otto Drontheim . . . .  Zawadzki
Max K oberste in ................................. Fiszer
Jan von M a ltitz ..................................Trapszo
Herman C aspari................................. Feldman
Sydonja, jego żona ■ • • German
Alicja, ich có rka..................................Praunówna
Nóldicke, handlarz koni • • • Kliszewski
Jean Kruger........................................Walewski
Gerlach, służący hrabiny • • • Dębicki

We Czwartek o godzinie w pół do 4 po połu
dniu W łaściciel ku źn ic , dram at w 5 aktach 
Jerzego Ohneta — O godz. 7 wieczór S tra 
szn y  dwór, opera w 4 aktach Stanisława Mo
niuszki W ystęp Aleksandra Myszugi, Rudolfa 

Bernharda i Juljana Jeromina.



K U R J E R  P O L S K I .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 7 grudnia 1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej).

I .  A k c j e  z a  s z t u k ę .  pUc.  i?4aJą
Kolei galicyjskiej K arola Ludwika po 200 złr. mon. konw. . . . .  216'— 218"—
Kolei Lwów - Czerniowee - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze - • • 244'— 247'—
Banku hypotecznego galicyjskiego po 200 złr. a. w . ........................  338"— —'—
Banka kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. • . . . .  — 215 —

I I .  L i s t y  z a s t a w n e  z a  1 0 0  z ł r .

{5% w. a. wylosow. w 40 latach 100'80 101'50
„ „ wylosow. z 10% prem ią 108'— 108'70

4Vi% w. a. wylosow. w 50 latach 9820 9890
tsanKu Krajowego 41/, w. a. wylosowalne w 51 la ta c h ....................... 99'— 99'7(1

( 4% (I emisja) . . . . .  95'80 9650

l 4% wylosowalne w 56 latach 94'— 94'70

I I I .  L i s t y  d ł u ż n e  z a  lO O  z ł r .
Galicyjski Z akład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 21/J % w. a. • 63'50 55 50
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla Galieyi i Bukowiny w li

kwidacji 6 % w. a. wylosowalne w 15 l a t a c h ........................... 50 '— —'—

I V .  O b l i g i  z a  lO O  z ł r .
Indemnizaeyjne galicyjskie 5% monety konw encyjnej......................... 104'80 105'50
Galicyjskiego funduszu propinacyjnego 4% w. a . ................................. 94'70 9540
Bukowińskiego funduszu propinacyjnego 5% w. a . ..........................101'50 102 20
Komunalnego Banku krajowego 5% w. a. (II. e m i s j i ; ....................101'— 101'70

{ 6 % waluty a u s t r y ja e k ie j .............................................103'50 —'—
4'/i % „ ,    9825 9895

4% ,  „   9 2 - -  92-70

V . L o s y .
Miasta Krakowa . ■ . 23 — ?5 — ! M iasta Stanisławowa • 32'— —•—

Ruch pociągów  ko le jow ych
ważny od dnia 1. Maja 1892 —  według zegaru lwow skiego.

P rzych odzą do Lw owa:
K rakow a...........................................................................
Muszyny - Krynicy via T a r n ó w ..........................
Podwołoczysk i Brodów (na dworzec główny) • 
Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze
Sue za w y ...........................................................................
K im p o l u u g a ...............................................................
R a d o w i e e .....................................................................
Hliboki  .....................................................................
N o w o s i e l i e y ...............................................................
Słobody ru n g u r s k ie j...................................................

Z H usiatyna via H a lic z .......................................  - •
Z Nowego Sącza, Cbyrowa, Stanisławowa i S tryja 
Z Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa

i Stryja .....................................................................
Z Chyrowa, Stanisławowa i S t r y j a ..........................
Z Pesztu, Miskoleza, Munkaeza, Lawoeznego i Stryja
Z Sokala i B e ł ż c a ............................................  .
Z Sokala i Rawy r u s k i e j ......................................

O dchodzą ze L w ow a:
rowa ......................................................... .....
szyny - Krynicy via Tarnów • . .

iwołoezysk i Brodów (z dworca głównego) • 
dwołoezysk i Brodów fz Podzamcza) •

iczawy . . . .  ......................................
usiatyna via Halicz - ................................

i . .  Jobody r u n g u r s k i e j ............................................
Do N o w o s ie lie y ...............................................................
Do H l i b o k i ......................................................................
Do R ad o w iee ......................................................................
Di; K im p o lu n g a ................................................................
Do Stryja. Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej • •
Do Stryja i 8t.anisławowa • .
Do S try ja , Lawocznego, M unkaeza, M iszłnleza

i Pesztu  .............................................
Do Bełżca i S o k a la .........................................................
Do Sokala i Rawy ruskiej . . . . . . . .

P o c i ą g
pospiestay | o s o b o w y

60i

1009
1009
1009
1009

1009
1009

10J1

2*8
310

686
636
686
636
636

2*0

2*7
2*5

307

9°1
901
910
917
7*6
766
7*6

7*6

916

916

916

5»6

9*1
1009
9*6

956
956
956
9*6

616

616

6*6 982

791 .
655
1*9 706

# 706
. 70fe
. 706

148 706
1*8
235

1101

1096
1063
338
392
.322

399
1031
1091

1*1
1*1

756
,66

1066

1056
1056

10*6

7*1
7 «

7*i

448

9*1
736

U w a g a . Godziny podkreślone linijką oznaczają porę nocną o i  godziny 6-tej wie
czorem do godziny 5-tej minut 59 rano.

Drobne ogłoszenia.
Od wyrazu zwykłym  drukiem po 2  ct., tłustym  drukiem po 5  p*. 

M inimum ceny ogłoszeń  2 5  ct.

Ody mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i in
nych krajowych jako też w za
granicznych, to załatwiam to 

zawsze najtaniej przez

Ceatralae k o  Ogłoszeń
Lwów, ulica Kopernika 11.

27 1-7 -300

Biuro wywiadowcze
J ó z e f a  B i r  k l e

Lwów, T ryb u n alsk a  4.
P o le ca : Guwernantki, Bony, Panny 
służące, Klucznice, Oficjalistów prywa
tnych i wszelką służbę dworską i 
miejską, z najlepszemi rekomendacjami. 
Dzierżawy majątków mniejszych i wię- 

2u9 kszych poszukuje. 1 6 - 4

n i ł a r 7 D  c y b o r i a- I k o n o s t a s y ,
U l  1(11 LUJ A m b o n y  i wszelkie wy
roby snycerskie wraz ze złoceniem wy 
konuje dla k o ś c i o ł ó w  i c e r k w i  
T a d e u s z  S o k o l s k i  we Lwowie, 
ulica Łyczakowska 1. 54  (dom własny).

Pokoje kawalerskie
rząd realności, Ossolińskich 12, Lwów. 

275 3 - 3
W a ż n e  d l a  P a n ó w !

F .  M t J L L E H
krawiec cywilny i wojskowy

w e  L w o w i e ,  u l i c a  G r ó d e c k a  I. 38.
Wykonuje wszelkie ubiory męskie, uni
formy urzędowe z własuej lub poleconej 
m aterji, wedle najnowszych wzorów po ce
nach bardzo umiarkowanych. Przyjmuje 
również ubiory męskie i damskie d ■> prze
rabiania, oduawiauia i wyczyszcza oheini- 
eznie najtrudniejsze p la«v. 259 7—10

srebro stofore, ^
% kompletne wyprawy -r'. 
i  w kasetkach

I£  om wszelki k i i i t e t j i  ś
ze srebra i złota poleca

Jan Jarzyna
L w ó w  

.W arJ*c' ^

N i e o m y l n i e
pomaga 

O t t o  F i n k a
S  A M SO N  p =

R eceptę  o trzym ano od pewnego 
268 m isjonarza 3—12
przeeiw ł y s ł n i e .

„ b r a k o w i  z a r o s t u ,
„ w y p a d a n i u  w ło s ó w ,
„ ł u p i e ż y  i

c h o r o b o m  g ł o w y ,
„ b o l o w i  g ł o w y .

Z u p e ł n a  g w a r a n c j a .
Listy uzuania są złożone do łaska
wego przejrzenia. — Miejsce wysyłki

O t t o  F ł n k ,  u r z ę d n ik  
W ie d e ń  I I I . ,  ł n s n n g a s s e  N r. 47.

Cenniki gratis.
Na składy oddaje się chętnie.

N a j w y b o r n i e j s z e

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców za naj
lepsze uznane zostały, za */s kilo 

mięszanych zł 1 2 0 . 
kilo C a c u o  p r o s z k o w a n e  w pu
szkach blaszanych po zł. T50.

*/, kilo C z e k o la d y  d o s k o n a le j  po 
80, 90 ct. i wyżej. 282 1—12 

*/a kilo K a r m e lk ó w  m ię s z a n y c h  
po 75 et. —

Henryk Treter
właśc. parowej fabryki czekolady
Lwów, ulica Kopernika I. 3.

Ogólnie zuany piękny obraz A. Lofflera 
„ C z a r n i e c k i  n a  ł o ż u  ś m i e r 

c i *4 (oleodruk wielkości “ / „  cm.), który 
dawniej kosztował 6  z ł r , sprzedaję, do
póki mały zapas starczy, po zniżonej ce
nie 1  z ł r .  8 0  c t .  ( : przes. franco 2 złr.). 
F .  N i i a ł o w s k i ,  Lwów, Hotel Żorża.

238 14—?

„ D N I E S T R "
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń

w e  L w o w i e ,
założone na podstawie koncesji Wysokiego c. k. Minister
stwa spraw wewnętrznych z 9 grudnia 1891 do 1. 22751, 
rozpoczęło swoją czynność z dniem 15 września 1892.

„ D N I E S T R 4 oparty na zasadzie wzajemności swoich człon
ków, ubezpiecza wszelki ruchomy i nieruchomy majątek przeciw szko
dom ogniowym, pod najkorzystniejszymi warunkami i policzą możliwie 
najniższą premię. 266 2—! 0

Wszelkie szkody likwidują się i wypłacają natychmiast po pożarze. 
Fundusz zakładowy .Dniestru* wynosi na razie 50.000 zł. Tak 

fundusz zakładowy, jak i kontrakty zawarte z pierwszemi Towarzy
stwami kontrasekuracyjnemi, umożliwiają .Dniestrowi* przyjmować ube
zpieczenia na jak największe sumy.

Na mocy układu zawartego z Towarzystwem wzajemnych ubez
pieczeń w Krakowie, —  .Dniestr* przyjmuje ubezpieczenia na życie 
we wszelkich możliwych kombinacjach.

Druki, jak i wszelkie bliższe wyjaśnienia podają Agenci, ustano
wieni we wszystkich miastach i miasteczkach, jak również we wię
kszych wsiach, a także

I > y r e Ł t c j a  „ D n i e s t r u 44

w e  L w o w i e ,  u l .  T e a t r a l n a  1. 8 .

Paręset parobków kawalerów, dziewcząt 
dworskich, fornali żonatych, karbowników, 
polo wy ch, leśnych, mamy i zaraz wysłać możemy.

^  I n n e j  s ł u ż b y  r ó w n i e ż  m a m y  p o d o s t a t k i e m .

t§ Na wiosnę potrzebnych robotników polnych i fa- §*
brycznych zapewnić W. Chlebodawcom możemy, fj* 

- w  w
$  284 W ym agania ludzi umiarkowane. i 3 f{*

H o n o r a r j u m  z a  s t r ę c z e n i e  s k r o m n e .  H*

* Biuro wywi adowcze Br. K r a s i c t i a p  -  Jarosł aw.  1
A / \  A /x A A A

N a j p i e r w ś z a  k r a j o w a  F a b r y k a

B U L I O N U  879 1—6

Zygmunta Solkowskiego
w  K r y s o w i c a c h ,  p .  M o ś c i s k a

odznaczona medalami, dyplomem honorowym na wystawach krajowych.
W edług orzeczenia Szanownego Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, 

opartego na badaniach przedsiębranych przez komisję przemysłową tegoż 
Towarz., pozostającą pod przewodnictwem Prot. D ra Korczyńskiego, b u l io n  
ten jest wydatny, ma smak przyjemny, daje się dłuższy czas przechowywać 
i odznacza się korzystnie znakomitą ilością istot wyciągowych. Ponieważ 
według rozbioru, dokonanego p.zez prof Uniw. Jagiell. D r .  Olszewskiego, 
bulion ten zawiera więcej ciał organicznych on żeli rozmaite ekstrakty 
mięsne zagraniczne (Liebiga, Buchenthala, Kemmericha, Briihla itp.), co do 
ilości azotu stoi z niemi na równi, a niektóre nawet p zewyższa, przeto może 
być używany z korzyścią nietylko jako bulion w śeisłein tego słowa znacze
nia, aie nadto w zastępie zagranicznych wyciągów, czyli ekstraktów mięsnych.
Do nabycia jest we wszystkich większych handlach korzennych.

■ ■ a a B E S W i M i H i M i a a

E D W A R D  M . S C H U H
224 8 -3 6  W I E D E Ń

VII. Z o l le rg a s s e  16,
dawniej VI. Gu inpendorfe1-

99*.

Strasse li4 a . 
Założenie interesu

1885

do  
i l u s t r o w a n i a  

c e n n i k ó w  e t c .
Projekty i rysunki, ksylografia, cyn- 

kografia, galwanoplastyka, stereotypia etc.
W f ż - i k i e  o b r t a h n k i  w y k o n u j e  s i ę  j ak  naj l ep i e j  

t an i o  i s zybko .
Na życzenia przedkłada się wzory wykonanych robót\

«§ ™
fj Dla właścicieli gorzelń

P ł y t y  g a t a p e r c h o w e
z wkładkami konopnymi drucianymi i bez wkładek

Węże gutaperchowe
% Oliwa do m aszyn  t»

106 n a j t a n i e j  48 jp,

w Stłaizie farb i materjałói |
L e o p o l d a  L i t y ń s k i e g o  I

T • 1 • TT” *1 «♦I we Lwowie, pr/y ulicy Kopernika 1 2
^ j |  jgłk

Największy skład wszelkich nowości

do robót ręcznych, przyborów do szycia i krawiecczyzny
oraz to w a ró w  

wohodząoyoh w zakres handlu drobiazgowego
201 poleca po cenach m ożliw ie najn iższych  i7 -2 u

D z i e w o ń s k i  i  K i g i e l
L w ó w ,  v i . l .  F L a l l c H r a .  L  © _  

sl4T Zlecenia zamiejscowe załatwiamy natychmiast.
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J. Dąbrowskiego
we Lwowie przy ulicy Halickiej 1. 17.

Prócz z e g a r ó w  i  z e g a r k ó w  z fabryk najsłynniejszych 
234 największy wybór 1 1 - 4 5

B r y l a n t ó  w  ^
tak nowych jak  i okazyjnych zawsze na składzie, 

oraz wielki wybór B I Ż U T E R J I .

Złoto i srebro tylko nrzędownie c e c h o w m  —  Ceny najprzystępniejsze,
Im u - ossa L^ów,   .____
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Centralne Biuro Sprawunkńw i i  Prewineyi
we Lwowie, Kopernika 11, —  Telefon nr. 225,

Adres telegramu: „Bióro sprawunków
Bióro Sprawunków uskutecznia wszdkin zamówienia tak do użytku 

~ domowego gospodarstwa jak handlu i przemysłu bezwłocznie, ści
śle, pewnie i odpowiednio do wyrażonych życzeń, z najlepszych 
źródeł miejscowych krajowych i zagranicznych, po cenach mo- 
żliwie najniższych. — Przesyłkę towarów uskutecznia się tylko za lAi 
pobraniem. — Jako prowizję policzą się 50,0. — Za opakowanie 

^  17 policzą się po cenie koszfćw własnych.

10 medali zasługi 12 dyplomów uzuauia
za niezrównane wyroby

k e sm e iyc sn e  i  toaloto-we*

skont sunha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa ozerwouośu nosa, poliezków i rąk Oetta 

tego znakomitego środka 1 złr. 50 et.

OńjGlC taninowy skórę, wzmaetiia i pubudza włosy

Pomada chinowa,

i

do porostu, Flakouik 50 ut.

wzmaeiiia ebuikt «łosowe i zapobiega wy
padaniu włosów. — Słoik 80 et.

“\ 7 \ 7 " o d _ a ,  a - t o a r L s i k i a -
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywi., utrwala 

barwę i połysk. — Flakon 80 et.

B R I L A . N T I N A
nadaje bro<zie miękkość i naturalny połysk — Cena 50 centów.

Olejek chino-taninowy
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu 
jednej flaszki można spostrzedz pomst. Najlepsza prezerwatywa przeciw 

wypadaniu włosów i tworzenia' się łupieży. — Cena 1 złr. 20 ct.

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie 

wpływa na dziąsła i zęby — Flakott 50 ct.

Proszek rośłinno-alkaliczny
d o  c z y s z c z e n i a  z ę b ó w ,

ŁLuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

J A N I H N A T O W I C Z
«ve L w o w ie  sk le p y  w ła s n e  u l i c a  K o p e rn ik a  1 3, u l. H a l ic k a  ró g  
B o im ó w ; w  K r a k o w ie  S u k ie n n ic e  2; w  C z e r n io w c a c l i  R y n e k  a .

f *  r r .

Szanownej Publiczności poleca się
największy wybór

s u k i e n  m ę s k i c h  i d z i e c i n n y c h
w y k o n a n y c h  

w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  ż u r n a l i  

po zdumiewająco niskich cenach. 

Największa fabryka wiedeńska
252 2—? pod firmą

u k t o r  mm i  b r a c i a  we mm.
F i l j a  w e  L w o w i e ,  u l .  J a g i e l o ń s k a  1. 2

naprzeciw gmachu Kasy oszczędności.
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K U R  J*E R P O L S K I .

Kronika krakowska.
K a lend arzyk za baw  i zebrań publicznych.

Czwartek  8 grudnia.
O g. 6 w. posiedzenie Tow. pedagogicz

nego.
O g. 7 w. w teatrze: „Pierwiosnki" Ujej

skiego i „Dom warjatów" Lanffsa.
Piątek  9 grudnia.
O g. 6 p. p. posiedzenie wydziału filologi

cznego w Akademii umiejętności.
O g. 7 w. pogadanka w „Związku litera

ckim".
O g. 7 w. wieczór w Towarzystwie muzy- 

cznem (Mendelssohnowski).
Sobota  10 grudnia.
O g. 7 w. w tfatrze : „Nasze anioły" Mi

chała W ołowskiego (1 raz).
Niedziela  11 grudnia.
O g. 12 w poł. koncert mnzyki wojskowej 

w Rynku głównym.
O g. 1 w południe o tw arc ie  ujeżdżalni „So

k o ła " .
O g. 4 p. p. loterja fantowa w hotelu Sa

skim (cel dobroczynny).
O g. 7 w. wystawa obrazów Oświetlenie 

elektryczne. Muzyka wojskowa.
O g. 7 w. w teatrze: „Nasze anioły" Mi

chała W ołowskiego.

K alendarz. Dziś: Niep. Poczęcie Najśw. 
P . M arji; jutro: śś. Leokadji p. i Walerji p.

Bocznice. D nia  8 grudnia 1831 r. em igran
ci, będący w  P a ry żu , na ogólnem zgrom adze
niu p rzy  u licy Taranne w ybrali nowy kom i
tet narodowy polski. Prezesem jego byt Joa
chim Lelewel, członkami: Walenty Zwierkow- 
ski, Leonard Chodźko, Roman Sołtyk, Tadeusz 
Kręcowiedzki, Antoni P rzeciszew sk i, Karol 
Kraitsir, Antoni Hłuszniewicz, Adam Gurow- 
ski. Później na miejsce ubywających weszli 
do kom itetu: Erazm Rykaczewski, Józef Za- 
liwski i Michał Hubę. Na sekretarza komite
tu wezwano Walerjana Pułkiewicza, na pod
skarbiego Edwarda Wodzyfiskiego. Złożony z 
ludzi różnych politycznych pojęć, umiarkowa
nych i radykalnych, komitet Lelewela trzy
mał się środkowej drogi, więcej się zawsze na- 
(h jłając ku stronie rewolucyjnej. Przewodni- 
ló w  Listopadowego powstania osądził ten ko
mitet bardzo surowo.

Wspierajmy przemysł ojczysty! 
Ratujmy kraj od ekonomicznego 

upadku! 
Kto popiera ziomków pracę, po

mnaża własny majątek.

D nia  7 grudnia.

Z uniwersytetu. Wczoraj w uniwersytecie 
Jagiellońskim odbył się uroczysty akt 'mma- 
trykulacji. Do zgromadzonych uc niów prze
mówił rektor uniwersytetu dr. Madeyski.

Ogólna liczba uczniów na wszystkich wy
działach dochodzi do 1340. Od czasu swego 
założenia uniwersytet nie posiadał takiej l i
czby słuchaczy.

P. W ładysław Rubinstein, rolem  z Krako
w a, otrzymał wczoraj na tutejszym uniwersy
tecie stopień dra praw.

Posiedzenie Akademii umiejętności. Dnia
9 go grudnia b. r., t. j. w piątek o godzinie 
6 tej wieczorem c dbędzie się zwyczajne posie
dzenie Wydziału filologicznego, na którem 
prof. Kawczyński odczyta pracę p. t  : „Myśli 
i motywy pokrewne z Alfreda de Vigny i in
nych pisarzy do „Improwizacyj" Mickiewicza; 
prcf Sternbach poda treść swych prac p. t  :
1) „Photii Patriarcha* opusculum ineditom";
2) „Appendix Gnomiia"; 3) „Excerpta Parisi 
n a" ; prof. T retiak : „O wyrazach przyswojo
nych z polskiego w języku Białoruskim".

Pogrzeb ś p ks Mikołaja Czekalskiego.
Wczoraj o godzinie 1 0 ' rano, na cmentarzu, 
po odprawionem nabożeństwie przez ks. Mia
nowskiego, W kaplicy Helclów, w asystencji 
licznego duchowieństwa, odniesiono do grobu 
zwłoki ś. p. ks. M ikołaja Augustyna Czekal
skiego, kapelana cmentarnego. Zwłoki ekspor
tował ks kanonik Skrzyński.

Z Dyrekcji kolei państw. Z ważnością od 
1 grudnia 1892 wyszedł pięty dodatek do li
pcowego (1892) wydania generalnej taryfy 
anstrjackich kolei państwowych.

Ś n ieżyca  Pociąg Nr. 1 idący z Wiednia 
do Krakowa w dniu 6 grudnia z powodu sil
nej zadymki uległ znacznemu opóźnieniu. R ó
wnież z powodu zamieci śnieżnej wiele wozów, 
jadących na targ z sianem i jarzynami nie 
mogło dostać się do miasta.

Do uprzątania zasp śniegn z nlic śród
mieścia, wynajął magistrat 20 wozów i 50 
ludzi, których łącznie ze stróżami miejskimi 
oddano pod komendę nacz. straży Eminowi- 
cza. Wczoraj od wczesnego rana płng toro
wał drogi dla komuuikacji kołowej. O godz.
10 rano zarząd cmentarza zażądał płngn do 
usunięcia śniegn na drodze Rakowickiej do 
cmentarza.

Z „Sokoła" Na odbytem wczoraj posiedze 
nin zarządu Tow. „Sokół", uchwalono nro 
czyste otwarcie ujeżdżalni na dzień 11 b. m., 
o godzinie l-szej po południa i wtedy dopiero 
przeprowadzone bęlą do nowo wybudowanej 
stajni konie, korzyptające teraz z gościnniści 
p. Rnpperta.

Z Klubu urzędników pocztowo-telegrafi- 
CZnych Klub pocztowy nrządza w sobotę d. 
10 b. m wieczorek muzykalno-wokalny w po
łączeniu z deklamacją. Początek wieczorku o 
godz. wpół do ósmaj wieczorem. Wstęp mają 
tylko członkowie Klubn.

U Łyżw iarzy przy nliey Kopernika przy
grywać będzie mnzyka wojskowa we czwar
tek t. j. 8 b. m. od 2 do 5 popołudnia.

Uczciwy znalazca- Torebka, zawierająca 
kosztowności do 6.000 złr , którą onegdaj zgn 
biła pani Antonina Dembińska, została, jak 
nam komunikują z Dyrekcji policji, odniesiona 
wczoraj dnia 5-go b. m. do biura policyjnego. 
Uczciwym znalazcą jest p. Antoni Wyrobek, 
student szkoły przemysłowej w Krakowie.

f  Zmarli- Ludwik Wolowicz, nadkonduktor 
kolei państwowej, przeżywszy lat 60, zmarł 
w Krakowie dnia 6 b. m. Wyprowadzenie 
zwłok naBtąpi we cz.vartek d. 8 b. m. o go
dzinie 4 po południu z domu żałoby przy ul. 
Długiej pod 1 19.

D n ia  8  grudnia.

Nabożeństwa w  kościele 0 0 .  Bernardv- 
nów na Stradomin rozpoczyna się dzisiaj do
roczny odpust 8-dniowy. Sumę pontyfikuje ks. 
infułat Matzke, kazanie mieć będzie ks. St. 
Załęski, a na nieszporach ks. B. Stysiński.

W kościele św. Barbary nabożeństwo dla 
PP- kupców. Kazanie wygłosi O. W ł. Długo
łęcki.

W kościele N P. Marji dziś po instalacji 
odprawi JW . ks. Infułat Krzemiński sumę 
in pontificalibus, a kazanie mieć będzie ks. 
prałat dr Chotkowski.

Z Uniwersytetu. P. C y r y l  C z e r l u n -  
c z a k i e w i c z ,  anskultant sądowy w P rze
myślu, rodem z Wiązownicy w Galicji, otrzy
mał wczoraj na tutejszym uniwersytecie sto 
pień dra praw.

Ministerstwo oświaty reskryptem z dnia 
12 b. m. wjdało nowy plan nauki dla ga li
cyjskich szkół realnych, w którym począwszy 
od klasy trzeciej, wprowadzony będzie język  
francuski.

Kapelanem cmentarza w miejsce ks. C ze
kalskiego, zamianowany został tymczasowo 
przez książęco-bisknpi konsystorz ks. John.

Opóźnienie pociągów Dnia 7 b. m. pociąg 
nr. 1 i pociąg konduktcrski, idące z Wiednia 
do Krakowa, nległy dwugodzinnemu opóźnieniu. 
Pociągi kolei państwowej wszystkie, również 
z powodu zamitci śnieżnej spóźniły się prze
szło o godzinę.

Zbliżająca s’ę „Gwiazdka" ożywiła jnż nie
co ruch handlowy w księgarniach naszych. Naj 
młodsza z nich S t a n i s ł a w a  B a r a ń s k i e  
g o  (29, przy ulicy Florjańskiej) urządziła 
stoły z dobremi i ładnie cprawionemi książe
czkami dla dzieci, wyrostków, podlotków i mło
dzieży. Przy tem każda „mama" i każdy „ta
ta", pragnący uszczęśliwić swoich „milusiń
skich", znajdzie tu piórniki, papiery listowe, 
tec /k i, kajety, a nawet łamigłówki i zabawki 
naukowe, rozwijające umysł i rozszerzające 
zakres w iidzy drobnego pokolenia. P. Barań
ski znajomością fachową swego zawodu, czyn
nością i energją zdobył już sobie uznanie i 
zasługuje na gorące poparcie.

Z Wystawy obrazów, z  dniem dzisiejszym  
otwartą zostanie w Snkiennnicach pierwsza 
cyklowa wystawa, poświęcona wyłącznie pra
com Ludwika Stasiaka. W ystawa składa się 
z 8 obrazów większych, a m ianowicie: ,  W
poprzek drogi", „Refleksje", „Oczepiny na 
Podhalu", „W  kruchcie", „W szkodzie", 
„W ianki", „Pcświęccna", „Fragment z Brze
ska".

Dla miłośników sztuki i mecenasów kolejne 
wystawy prac artystów malarzy dadzą sposo
bność do dokładnego zapoznania się z postę
pem i talentem danego artysty.

Podobne wystawy w W arszawie i za gra
nicą cieszą się rzetelnem powodzeniem.

Dziś wieczorem wystawa o ś w i e t l o D ą  będzie 
światłem elektrycznem. Muzyka wojskowa w y 
kona utwory autorów polskich: Moniuszki, 
Chopina i Noskowskiego.

Juljan Fał i t  nadesłał na W ystawę dwie a 
kw arele: „Polesink" i „Jeleń".

Nowy salon artystyczny. Wczoraj o go
dżinie 11 przed południem otwarty został 
nowy salen artystyczny w naszem mieście 
przy ulicy Grodzkiej pod firm ą: Feliks Ro
man i srółka. Głównym celem salonu, jak już 
donosiliśmy, będzie ułatwianie sprzedaży o- 
brązów artjstom  naszym na rynkach zagra
nicznych.

W sprawie Morskiego Oka. Poważnie wy
glądać będzie adres do Koła polskiego w W ie
dniu, proszący o energiczną obronę Morskiego 
Oka od zaboru prnsaka i od przyłączenia do 
Węgier.

Powagi dcdad.ą temu adresowi t y s i ą c e  
podpisów, osób przystępujących w krajn ca
łym do piBma nchwalonego przez Wiec Zako- 
pański.

Z samego miasta Krakowa oddano już za
pełnionych 50 arknszy, zawierających do 7000  
podpisów. Ze Lwowa dotąd nie odesłano j e 
szcze podpisów, ale wiadomo, że tam również 
kilkadziesiąt arknszy jest w obiegu

MiaBta większe pospieszają za przykładem 
d^óck stolic, i niektóre z nich nadesłały po 
kilka zapisanych nazwiskami arkuszy. Rady 
powiatowe prawie wszystkie jnź się podpisały. 
Prezesi Rad powiatowych i Członkowie W y
działu na czele, a za nimi obywatele ziemscy, 
duchowieństwo licznie reprezentowane, Towa 
rzystwa gospodarskie, Baski, Towarzystwa 
zaliczkowe, Kółka rolnicze, Burmistrze miast 
z pieczęcią, Urzędnicy, Profesorowie, Prze
mysłowcy, Knpcy, Rękodzielnicy, Włościan 
wielu, mężczyźni i kobiety, słowem przedsta
wiciel® wszystkich zatrudnień, stronnictw po
litycznych i stanów*.

Jednom yślność, rzadko w kraju naszym pra 
k tyk ow an a ! Ale też to w łaśnie nadaje pismu 
powagę i siłę.

W szy s tk ie  zapisane a rkusze  n adsy łane  są 
do K r a k o w a ,  gdzie  w tych  dniach ju ż  
op raw ione będą w edną g ru b ą  księgę , k tó ra  
najdale j za  tydz ień  ju ż  do W i e d n i a  odesła 
ną być m us’.

K to jeszcze  a rk u sza  nie odesłał, ra d /im y  
posp ieszyć się, żeby nie p rzy b y ł z a p ó 
ź n o !

Z Dyrekcji ruchu kolei państwowych.
Dyrekcja ruchu kolejowego w Krakowie do
nosi, że z powodu wysokiego śniegu na prze
strzeni Kraków Rzeszów' ruch towarowy w y
jąw szy  bydła, mięsa i pośpiesznych posyłek 
na jeden lnb dwa dni wstrzymany został.

Również wstrzymano dla tej samej przy 
czyny ruch towarowych pociągów między sta
cją Żywiec Zabłocie a Zwardoniem za czas 
nieoznaczony.

Z „Lutni"- Na podstawie zatwierdzonego 
statutu reskryptem Namiestnictwa Towarzy
stwu „Lutnia" w Krakowie ndzielonem zo
stało pozwolenie na założenie szkoły muzy
cznej dla członków Towarzystwa. W przyszłej 
szkole uwzględnioną będzie przedewszystkiem  
systematyczna nanka śpiewu solowego i chó
rowego.

Dla głodnych dzieci. Otrzymujemy nastę
pującą odezw ę: N a  c i e p ł ą  s t r a w ę  d l a  
b i e d n y c h  u c z n i ó w  i u c z e n n i c ,  uczę
szczających do szkół Indowych, prosimy o da
tki n a  c i e p ł ą  s t r a w ę  d l a  800 d z i e c i ,  
r z e c z y w i ś c i e  b i e d n y c h  r o d z i c ó w !  
Dla braku zarobku, o który w zimie tak tru
dno, nie mogą częstokroć ci nieszczśliwi dać 
swoim licznym rodzinom kawałka suchego cble- 
ba, a już o ciepłem, zdrowem pożywienia dla 
dzieci i mowy być nie może. A jednak ten 
posiłek jest niezbędny do należytego fizyczne- I 
go rozwoju dziatwy, do korzystania z nauki 
szkolnej, którą każde dziecko pobierać jest 
zmuszone. Ten posiłek może wreszcie uchro
nić od występnych uczynków, do czego nie 
raz doprowadza głód.

Odzywamy się przeto do ofiarności publi
cznej nie w celn pomnożenia jeszcze jałmu
żny, która tak obficie w naszem mieście p ły
nąc, koi łzy n iedoli, —  lecz właśnie aby 
wstrzymać jeden rodzaj żebractwa najbardziej 
gorszący: ż e b r a c t w a  d z i e c i !  Pomocy 
żądamy dla tych, którzy nie z własnej winy 
są w niedostatku, którzy zarabiać nie m ogą 
d l a  b i e d n y c h ,  g ł o d n y c h  d z i e c i  s z k ó ł  
I n d o w y c h .

Pomocy tej pragniemy nadać taką formę, 
ażeby wpłynęła ua uobyczajenie i uszlachetnie
nie tej d ziatw y; pragniemy, żeby słowa pań 
opiekunek rzucały w młodociane serca dzieci 
ziarna miłości Boga, zgody i jedności, zasie
wały wdzięczność i budziły ufność w nie
szczęściu w pomoc Boską i ludzką.

Zacne panie, tkliwe na niedolę tych ma
luczkich nieszczęśliwych, przyrzekły nam swą 
pomoc, ofiarując współudział i opiekę nad 
dziećmi w czasie rozdawania obiadów; k la 
sztory i „Tania kurhuia" p spieszyły także z 
pomocą, podejmując się, jak w zeszłym roku 
gotowania strawy —  mamy też nadzieję, że 
ofiarność publiczna także na ten cel grosza 
nie poskąpi.

Spodziewamy się, że do serc wszystkich 
matek przemówi tkliw'ą nutą gorąca prośba, 
która się mieści w wyrazach : „głodne dzie
cko", że każda matka odczuje niedolę i bo
leść tych nieszczęśliwych, którzy przez kilka 
zimowych miesięcy nie m; gą dać dzieciom 
swoim, wracającym po mozolnej nauce ze 
szkoły —  ciepłej strawy.

Biedne dzieci będą w przyszłości w zna
cznej części temu dobrodziejstwu zawdzięczały, 
iż obcym im będzie w ystępek , iż uzdolnione 
do pracy, nie będą ciężarem społeczeństwa.

Dla „ g ł o d n y c h  d z i e c i "  —  oto hasło, 
w imię którego odzywamy się do rodziców, 
do matek, do ogółn społeczeństwa.

Składki przyjmuje podskarbi komitetu, p. 
St. Twaróg, c. k. inspektor szkół (ulica D o
minikańska 1. 3) oraz Redakcje dzienników.

W Krakowie d. 5 grudnia 1892 r.
Imieniem komitetu

E d. K orczyń ska , S t. hr. Tarnowska ,
D r. H enryk Jordan , Bolesław  Ftliński

sekretarz.
Z Wieliczki otrzymujemy następujące pism o:
„Dnia wczorajszego byliśmy świadkami uro

czystości imienin dyrektora tutejszej 5 k la
sowej szkoły męskiej p. Franciszka Grcelego, 
w którym to dniu nauczyciele pod przewo
dnictwem katechety swego, ks. Karola Frą- 
czka i młodzież szkolna serdeczne i szczere 
życzenia swoje solenizantowi składała.

Ze sobie p. Franciszek Groele na życzenia 
te niekłamane tak u nauczycieli jak i uczniów 
zasłużył, dowodem jest koleżańskie prawdzi
we obchodzenie się z nauczycielami, prawdzi 
wa ojcowska opieka, którą otacza młodzież 
swemu kierownictwu powierzoną, jak niejmniej 
i uczniów 3 klasowej szkoły męskiej i uczen
nice 5 klasowej szkoły żeńskiej.

Za jego jedynie staraniem powstało tak 
zwane Towarzystwo „czterocentowe", z któ- 
rychto centów przeszło 70 par obówia i c ie 
płą odzież uczniowie i uczennice szkół tutej
szych od kilka lat otrzymują. On swym wpły
wem i stosunkami swymi potrafi uzyskać pie
niężny zasiłek z teatru amatorskiego i tutej
szego kasyna a nie czyni tego dla rozgłosn, 
lecz powodowany jedynie uczuciem chrześcijań
skiej miłości bliźniego. Że jego staraniom To
warzystwo śpiewu miejscowe byt swój za 
wdzięcza, o tem wie każdy i tn młodzież doj
rzalsza mile niejedną godzinę w poreądnem 
towarzystwie przepędza.

Ostatnie telegramy.

Dnia 8 grudnia. 
Rada państwa.

Wiedeń. Na porządku dziennym —  
projekt ustawy odnoszącej się do k on  
w e r s j i  galicyjskiego długu indemni- 
zacyjnego.

W  myśl projektu nowo wypuszcza
ne w obieg obligacje są w o l n e  od  
p o d a t k u .

Pertraktacje pomiędzy Wydziałem 
krajowym galicyjskim a konsorcjum, 
złożonem z gal. banku kredytowego, 
gal. banku krajowego i banku krajów 
(Laenderbank) postąpiły tak dalece, iż 
bezwłoeznie po uchwaleniu projektu, 
układ zostanie zawarty, a gal. bank 
kredytowy obejmie syndykat.

Wiedeń. W dalszym toku dysku
sji nad odpowiedzią hr. Taaffego do
tyczącą sprawy libereckiej liberał Ben-  
de l  wytykał hr. Taaffemu, iż nim kie
ruje dowolnie br. Thun. Niemcy będą 
zawsze wiernymi poddanymi cesarza, 
ale nigdy sługami hr. Taaffego.

Krok rządu jest niebywały. Jestto 
zamach na samorząd gminny, który mo
że bardzo daleko zaprowadzić. Wołał 
Bendel: Nie stanówcie w gminach dy
ktatorów !

Prof. M a s a r z y k  żądał równou
prawnienia dla Czechów w Morawii. 
Morawia — kraj to rodzimy czeski. 
Germanizacja nie osiągnie celu, a tyl
ko bez potrzeby rozdrażnia ludność.

A d a m e k  i V a s z a t y  utyskują 
również na germanizację.

M o r r e  nie bardzo rad z tego, iż 
Czesi uczestniczą w obradach parla
mentu. Nie odgrywają Czesi roli po
ważnej , bawią tylko i rozweselają 
Izbę.

Mówca ubolewa, iż rząd nie stosuje 
się do słów mowy tronowej i nie za
niechał skrytych czysto politycznych 
dążności.

L u e g e r  zarzucił liberałom, iż ma
jąc władzę, nie rozszerzyli swobód kon
stytucyjnych. Lewica od dawna już nie 
jest partją liberalną, i nie ma prawa 
stawać w obronie Liberczan, tem bar
dziej, iż rozwiązanie Rady miejskiej 
libereckiej n a s t ą p i ł o  w j e j  i n t e 
r e s i e .  Ubolewał mówca, iż rządy wy
sługują się żydom. Odnosi się to i do 
Niemiec.

Dyskusja została zamkniętą bez g ło 
sowania.

Najbliższe posiedzenie Izby w pią
tek 9 b. m.

Dymisja hr. Kuenbarga.
Wiedeń. Hr. Kuenburg uzyskał je 

dnogodzinne posłuchanie u cesarza. Dy 
misja zostanie przyjęta jutro.

Akcja katolicka w Zalitswji.
Budapeszt. „Magyar Allam" po 

rusza myśl przesłania adresu z nie
zliczoną ilością podpisów cesarzowi, w 
którymby naród węgierski prosił Ko
ronę o przeszkodzenie, aby ustawo
dawstwo państwa kaziła autyreligijna 
instytucja obowiązkowych ślubów cy
wilnych. Adres zawiózłby br. Ferdy
nand Zicby.

Proces Ahlwardta.
Berliu. Rozprawa w procesie Ahl

wardta została odroczoną, ponieważ 
obrońca opuścił salę ze s ło w y : Ahl
wardta już potępiono, zanim przesłu
chano !

Sprawa pauamska.
Paryż Komisja panamska przesłuchała 

deputowanego Gobron, który twierdzi, iż o*ek 
otrzymał od Reinacha w zamian za cedowa
ne 50 udziałów.

Z kolei zeznawał Imbert, admini
strator masy spadkowej po Reinachu. 
Imbert oświadczył, iż papiery i księgi 
bankowe bezzwłocznie po objęciu urzę
dowania rozkazał opieczętować. Depu
towany Borie zeznał, iż dawano mu 
50.000 łapówki, byle głosował za u- 
dzieleniem spółce panamskiej koncesji 
ua obligacje losowe.

Paryż. Komisja panamska posta
nowiła zawezwać jutro Ribot’a.

Teraz poczyna się wyjaśniać, zkąd 
Delabaye otrzymał wskazówki, po któ
rych trafił na ślad skandalu paitarn- 
skiego. Udzieliła mu ich pewna pani 
zażywająca niekoniecznie najlepszej 
sławy, która w ten sposób zemściła 
się na Jakóbie Reinachu za doznaną 
obrazę.

Paryż. Rząd postanowił poddać 
zwłoki Jakóba Reinacha autopsyi.

Przesilenie ministerjalne 
w Hiszpanii.

Madryt. Konserwatywny gabinet 
Canovas del Castillo ustępuje w dniach 
najbliższych. Misji utworzenia nowego 
gabinetu podjął się Sagasta.

Cholera.
Lwów. W Szydłowcach z  osób, które po

przednio zasłabły na cholerę, zmarła jedna ko
bieta i jedno dziecko.

W Hnsiatynie zmarło jedno dziecko.

Lwów. Z całej wschodniej Galicji donoszą 
o zawiei śniegowej.

Ozernlowce. Rada miejska postanowiła za 
pośrednictwem burmistrza prosić Cesarza o uzu
pełnienie uniwersytetu wydziałem medycznym.

Wiedeń. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
d’E8te zasłabł na zapalenie gardła. Podróż 
zostanie prawdopodobnie odroczoną.

Berno morawskie. Posłem wybrany Ru
dolf Bnsspitz.

Budapeszt. Około Peesa wykoleił się po
ciąg kolei żelaznej. 10 osób ciężko rannych.

Berlin. Socjalni demokraci omawiali wczo- 
rai projekt reformy wojskowej na bardzo ha- 
łaśliwem zgromadzeniu, które skończyło się 
wyrażeniem protestu przeciwko nowym zbro
jeniom.

Paryż. Obiega pogłoska, iż hr. Paryża 
wykupił wszystkie kompromitu ące dokumen
ty, dotyczące skandalu panamskiego.

Rzym. W dalszym ciąga obrad nad budże
tem ministerstwa spraw zagranicznych, L n -  
c i f e r o  zauważył, iż trójprzymierze stało się 
popnl >rntm.

B a r z i l a i  utyskiwał, iż w Niemczech 
przypuszczają możliwość zerwania trójprzy- 
mierza przez Włochy.

C o l a j a n n i  ganił Crispiego, który wypo
wiedział /.danie, iż trójprzymierze zostało za 
warte zbyt pospiesznie.

Bukareszt. Śnieżyca powstrzymała księeia 
następcę tronu Ferdynanda w drodze do Lon
dynu.

Izba uchwaliła dla ks. następcy tronn do 
tację.

Sofia. Rosja przesłała rządowi bułgarskie
mu nrgens, dopcmimjąc się szybkiej wypłaty 
zaległych należności za koszta okupacji.

Kijów. Policja wykryła spisek. 
Wmieszanych wielu akademików i 
oficerów.

Waszyngton. Senat rozpatrywać będzie 
'wniosek zakazu immigracji do Stanów Zjedno
czonych na przeciąg jednego rokn.

Waszyngton. Harrison wydał list 
otwarty do kongresu, w którym stwier
dza niebezpieczeństwo upadku protek
cjonizmu. Fabrykantom amerykańskim 
grozi ruina. Kwestja nieustannego od
pływu złota do Europy jest wciąż na 
porządku dziennym.

Przyjechali do Krakowa.
Dnia 7 grudnia.

Grand Hotel. S. Horowitz ze Lwowa.
Hotel Saski. Z. Hamber z Wiednia — Z. hr. Tar

nowski z Dzikowa. — L. hr. Dzieduszycki ze Lwo
wa. — O. Zawodsky z Wadowic. — S. Zaremba z 
N. Sącza. — S. Sonnenberg z lubelskiego.

Hotel Drezdeński. G. Koch z Wiednia. — Ks. 1. 
Prus Jabłonowski z Jabłonowa.

Hotel Krakowekl. W. Wierusz Kowalski z Krako
wa. — K. Korytowski z Krakowa. — J. Datner z 
Grybowa.

Hotel Centralny. T. Kostka z N. Sącza. — Z. Zu
brzycki z Goszyc. — Dr. Hugo Schmiritz z Tamowa.

Hotel Narodowy. T. Ribud z Zicina. — J. Genner 
z Krakowa.

Hotel Pollera. Dr. W. Jaworski z Oświęcima. — 
K. Bondi z Limanowy. — S. Kohn z Wiednia. — 
Dr. R. Nawroczyński z Dąbrowy. — H. Malicka z 
Borka. — J. Franz z Langenberg. — B. Hersch 
z Wiednia.

N A D E S Ł A N E

(R ubryka N adesłane nie pochodzi od Re
dakcji, która też za  nią odpowiedzialności nie 

przyjm u je).

1!N A  B O ŻE N A R O D Z E N IE M
W spaniałe, efektowne i nadzwyczaj tanie de
koracje do ubierania drzewek, nabyć można 

w sklepach

S. Wierusz Niemojowskiego
Lwów: Teatralna 3, Jagielońska 6.
Kraków: Sukiennice 28. 1194 (4-?)

W ysyłka na prowincję odwrotnie za pobra
niem lub nadesłaniem należytości. —  Sorty -  
menta do kompletnego ubrania drzewka (wraz 
z lichtarzykami i świecznikami) po 1  złr. 5 0  
ct. —  3  złr. i £» złr. Opakowan-a nie liczy  
się — przy odbiorze ponad 1 ©  złr. franco.

Odbiorców zamiejscowych uprasza się u- 
przejmie o wczesne nadsyłanie zamówieó, w 
zeszłym roku z powodu spóźnionej pory, wie
lu zleceniom zadość uczynić nie mogłem.

Zwraca się uwagę na inserat

Krzysztofa Krzysztofowicza
Kraków, Rynek główny, linia A-B.

Dr. Eugeniusz Borzęcki
po specjalnych studjach w klinikach 
chorób skórnych, i wener. we W ro-

cławiu, Wiedniu i Paryżu 
ordynuje jako 1121 (8-13)

lekarz spec. chorób skórnych i wener.
od 2-4 (od 11-12 rano wy

łącznie dla kobiet).
Ulica Florjańska I. 37. I. p,

Pierwsza polska krajowa
: FA B R Y K A  K R A W A T Ó W  j

| „JANINA” ii
I K R A K Ó W  185 (4-?) i
| Rynek główny 1. 26  (róg ul. W iślnej). ] [

|j Wszelkie wyroby rękawi- j j 
| ] cznicze. ; j
! | Skład parfumeryj i towa- | 

rów galanteryjnych.
| |  sw ^ C en y  bezkonkurencyjne. |

  _____



K U R J E R  P O L S K I

NA G W I A Z D K Ę ! ! Wielki wybór dziel ilustrowanych polskich i francuskich i książek dla młodzieży staranni? 
dobranych poleci KSIĘGARNIA KATOLICKA Dra Władysława MAKOWSKIEGO w Krakowie.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
Od wyrazu zwykłym  drukiem po $  cnt., tłustym drukiem 

po 5  c n t .  —  M inimum ceny ogłoszeń 3 5  cnt.

Doniesienia rozmaite.
Zgubiono kolczyk goyb.dma
O oddanie takowego upraszam za stoso- 
wnem wynagrodzeniem do handlu H. Kre
tschm era. 2187 1 4

Panny uzdolnione a ?
znajdą umieszczenie w „pierwszej polskiej 
krajowej fabryce** takowych „JANINA- Ry
nek Nr. 26. 2172 1 ?

Oo sprzedania zaraz z 
powodu wyjazdu wilia
pod Bielanami (pod Krakowem), tuż pod 
lasem bielańskim, składająca się z 6-ciu 
ubikacyj na parterze, 3-ch suteryn i kuchni 
z wozownią i m ieszkanie^, altaną, piwni
cą i lodownią, ogrodem owocowym i 2 ma 
morgami ziemi ornej, wszystko przy domu, 
oddzielone parkanem od sąsiedniej pose
sji. Okolica urocza, kąpiel wiślana — za 
umiarkowaną cenę. Bliższa wiadomość u 
właściciela pod Bielanami Nr. 48. 2181

Piekarnia zaraz do od
stąpienia. Wiadomość w 
Administracji „Kurjera 
Polskiego4. 2186 1 3

Bulion bardzo dobrysnwełga0
wyrobu, w cen;e 4 złr. za kilo, nabyć mo
żna w Restauracji Leona Boguslewicza.
Odkiorcom biorącym wyżej nad 2 kilo, od
stępuje się o 10% niżej. 2185 1 6

Powoź wygodny w dobrym
stanie jest tanio do nabycia. Emil Schirn, 
fabrykant sukna w Białej. 2188 1 3

^ f ł f 1 # ł 7 U n i p r  człowiek w sile wie- 
l i l a y a f l J f l l l C I  . kUi piszący pięknym
charakterem, pragnie przyjąć miejsce ma
gazyniera, kontrolera, inkasenta, pisarza, 
dozorcy lub t. p. Oferty proszę składać w 
Administracji „Kurjera Polskiego', pod ty
tułem „MAGAZYNIER*1. 2189 I 3

Poszukuję apteki w Galicyi
zachodniej w mniejszem mieście przy koleji. 
Zgłoszenia: Apteka w Starym Sączu.

2180 1 3.

XXXXXXXX XXXXXXXXX XXXXXXXXX 
J  WNF* Z m i a n a  l d c a l u .  £
X  Odznaczona srebrnym medalem przez
^ 9  c. k. Ministerstwo handlu na wystawie

budowlanej lwowskiej z r. 1892.

Pierw sza krajow a fabryka
wyrobów platerowanych

5 J A K U B O W S K I  & J A R R A  5
w KRAKOWIE ul. Ferta oselo "icza I. >9, 

przeniosła swój magazyn z Ryn* u głównego < a .o  S i a J B r i e i a . -  
n i c  od strony Ratusza I. 2 6 .

Składy komisowe we Lwowie Rynek 37 i w znaczniejszych miastach Galicji
i na Bukowinie. u 68 5 1 0

xxxxxxxxx xxxxxxxxx xxxxxx
3SJ le z b ę d n e

dla miast i powiatów
Maszyuy ręczne i pa
rowe do wybrania gno
j u  z dołów, najnowszej 
konstrukcji, również be
czki żelazne zr stosowa
ne do tychże maszyn,

poleca firma 1226 1 3

J. B. Priiwer w Krakowie

S K Ł A D  P IW A  i P O R T E R U
Z  B R O W A R U

jggg“ Arcyksięcia Albrechta
w Żywcu

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piw o cesarskie . . . 10 ct. I P o r t e r .............................. 16 ct.

„ m arcowe . . . 12 „ | A l e .....................................16 *
Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyjmuję 

zamówienia na piwo żywieckie w beczkach.

Gr_ L - A . Z . A - I R .  — K r a k ó w .
ulica św. Jana, 1. 9, na dole w podwórzu. 741(20-20)W

WARSZAWSKA PRACOWNIA / 
s u k i e n  i  o k r y ć  d a m s k i c h

ANIELI PASŁAW SKIEJ
w Krakowie, ul. Florjańska, Nr. 10,1 piętro (vis a vis apteki p. Wiśniewski- go. 

przyjmuje wszelkie obstaiunki w zakres tego fachu wchodzące
i wykonuje takowe podług najświeższych żurnali francuskich i wiedeńskich i na 

czaslc iś le  oznaczony, z czem polecam się JWn. i W. Paniom.
1 ^ "*  Grubsze roboty w ykonują krawcy mężczyźni, “t m

1180 5 10 Z szacunkiem Aniela Pasławska.

ySHT NA OBECNY SEZON JESIENNY i ZIMOWY, im
PIE B W SZ O R Z Ę D N A  POLSKA FA B R Y K A  SP E C JA L N Y C H  R Ę K A W IC Z E K .

Antoni M. MirŁlewicz
W K R A K O W I E ,  F i l j a :  u l ic a  G ro d zk a , N r. 31. F A B R Y K A :  u lic a  M o sto w a, N r. 4-

Poleca zawsze w wielkim wyborze:
M agazyn rękaw iczek specjalnych glace, duńskich , jelonkow ych, un iform ow ych, 
jedw abnych , nioianych. B andaże ru p tu ro w e, paski dam skie, podw iązki, to rebki 
podróżne, portm onetk i, m ydełka. W ie lk i w ybór k raw atek , szelek gum ow ych 
i różnych po trzeb  rękaw lczniozyeh. P an to fe lk i pokojowe, pan to fe lk i do gim na
styki i paski gim nastyczne, rękaw ice do szerm ierki. W ykonuje  p ran ie  rękaw iczek 
bardzo szybko i  tan io  po 10 ent. od  pary . D la p. p. K upców  firm a dostarcza 
h u rto w n ie  w  w ielkim  w yborze po cenach fabrycznych. 1049

CUKIERNIA K a r m e l i c k a  1 .

Nowo otworzona
B O  R  A .  e : Ó  - W ,
urządzona praw dziw ie postępowo w yrabia CIASTA i CUKRY oraz 
w szelk ie  zam ów ienia w  zakres cukiern ictw a w chodzące, zdrowo, 

świeżo i tan io  (nietylko w ogłoszeniu, lecz w rzeczywistości)
Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności, spodziewam się, 

że wkrótce uzyskam zupełne Jej uznanie. z  głębokiem poważaniem
1176 8 10 Gś?*"" t i  <—> -j - iA  q T t "i  cukiernik

» \  d l L  J S . 1 .  z Warszawy.

Dra M. Fedorowicza
855 35 50

a  t  a C  j  E L

G R Y B Ó W
S 0
0®

J U L I A N  K U R K I E i l C Z 8

K raków , M a ły  Rynek, obo<< k o ś c i o ł a  św B a rb a ry .
Skład a rty k u łó w  relig ijnych, papieru, m ate ria łó w  piśmiennych, a l
bumów, w yrobów  skórkow ych itp . poleca: K siążki do nabożeństw a 
polskie i niemieckie, począw szy od 1 5  cnt. O brazki, medaliki srebrne, 
Koronki i różańce z g rana tków , perłow ej masy na łańcuszkach  sre-. . . .  , -------- ram |<jP.UIUIIM I IU40HUC li gliluaiiAUW, iJDiiuno,| Łiawoji U« lauuuańkauu
brnych 1 posrebrzanych, kościane, jerozolim skie 1 t. p. Pasyjki, ramki 
do fotografij I obrazków złocone, oksydowane, drew niane i  rzeźbione 
od 6 cn t. — Papier listowy w  w ielkim  w yborze w kasetkach  po 100 
sz tuk  od 28 cnt., — Przyjm uje się obrazy do opraw y i passepar 

ton t. Zamówienia z prow incji uskutecznia się odw rotną pocztą.

J. DROZDOWSKI i SYNOWIE
Kraków, ul. Florjańska 18.

oraz WYPOŻYCZALNIA.
In stru m en ta  używane przyjm ują się w zamian. 

W szelkie reperacje w ykonyw a się najstaranniej.

W a ż n e  d l a  

PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców.
W dniu I maja r .  h. w a ta Ja  w Łagiewnikach obok Podgórza puszczoną w  ruch

nowa pierwsza

Parowa FaWa Cegieł, oraz wszelki wyrofiów glinianie!,
a  m ian o w ic ie : cegieł ogniotrwałych, cegieł fasadowych, „Verblenderów“, zędrówek, „Klin
kierów1, cegieł studziennych, gzemsów, rur drenowych, dachówek i Ł p.— Piec patentowy 

zbudowany według najnowszej konstrukcji.
M ateijal do w yrobów  zbadany  n a  m iejscu  i uznany za najlep szy  przez  p:
powagi fachow e.— W y ro b y  w szelkie u sku teczn iane  będą  punk tualn ie  i do

lerw sze
  _______  . . .  okładnie

w edług  rysunków P P . A rch itek tów  i Budowniczych.
Zamówieni* przyjmuje jud obecnie ( każdym czasie

Zarząd dóbr „ŁAGIEWNIKI" poczta Podgórze.
upoważnionym aoatał do spnwdaży A d o l f  K A rsc ll, ul.LSebastjana 30.

mm
wysyła codziennie 

w baryłkach amerykan- 
skich po cenach fabrycznych

Naftę salonową nieeksplo- 
dującą i olej do smarowania maszyn.

Franciszek CEMSRONOWlCZ
644 majster szewski
w Krakowie, ul. św. Tomasza, 1.21, filia ul. Florjańska, 1.16,

poleca w doborowym zapasie

OBUWIE WŁASNEGO WYROBU
damskie od 3  złr. £ 5  ct.. męskie od 41 złr. 3 5  ct., buty od 
»  złr. 5 0  ct. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjmuje 

do reperacji obuwie męzkie, damskie i kalosze.

Restauracja browaru
J. A. JOHNA SYNÓW

w Krakowie, ul. Lubicz 1.15
poleca P. T. Publiczności

znakomitą smaczną czeską 
KUCHNIĘ.

Obiady składające się z 3 potraw a 40 ct. 
w abonamencie . . . . a 35 ct.
Ś nadania i kolacje k  la carte po 

najniższych cenach.
Co wtorek, czwartek i nie

dzielę domowe kiszki i flaki. “^8®
B U F F .T  zaopatrzony w przeką

ski gorące i zimne. W I K T A  krajowe 
i zagraniczne. Lokal ogrzany centralnie 
i oświetlony elektrycznie — usługa szybka.

W każdą niedzielę i święto 
KONC RT MUZYKI WOJSKOWEJ.

1170 25 360 Z a r z a ć l

Całusków 30 za 25 centów, grymasików
30 za 20 centów, oraz piernik królewski

z konfitura za 1 złr. 60 centów.

Poszukuje się zaraz

inteligentnej panny
do sklepu kwiatów

władającej jeżykiem polskim
i niemieckim.

P ierw szeństw o m a ją  panny , k tó re  
ju ż  ra z  podobne stanow isko  za j

m ow ały. 1227 1 4
Z A K Ł A D  O G R O D N IC Z Y  

Karola Precge 
Kraków, ul. Lubicz I 30.

♦ ♦ « ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
R O K  IH c i .  i

Ze stacji kartoflanej f 
w Jurkowie.

J  N ie podlegające zarazie kartofle
♦ „białe cudowne' i „niebieskie 
^  Olbrzym y14 wydały w roku bie
♦  żącym zarówno w gruntach sn 
J  chych, jak  mokrych plon bardzo
♦  obfity 1 0 0 — 200 korcy z morga 
+  przy 20°/u krochmalu ♦  
^  Zamówienia wykonuje odwro- J
♦  tnie, dopóki zapas starczy. Za- ♦  X rząd dóbr Adama hr. Marasse
♦ w Jurkowie p Czchów

Przy odbiorze całego wa
gonu liczy się tylko 5 ct.; pół wa
gonu 6 et., ćwierć wagonu 8 ct. za 
kilo na stacji kol. w Ęlłotwinie lub 
Gromniku. Za worek 100 klgr. 10 złr.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Ziółka piersiowe
Dra Seeburgera.
Jedyny środek przeciw chorobom  

plucowym, mianow cie: uporczywym 
katarom, kaszlowi, zapaleniu gar
dła, chrypce, zaflegmieniu i t. p.

F a i Ł i e t  2 0  o t . ,  za stem  
pel i opakowanie na prowincję o 10 
ct. więcej. —  D o  nabycia w aptece 
„pod złotą głową" Leona Rosnera 

w Krakowie. 1107 16 40

RESTAURACJA

T O R U Ń S K IE G O
w Krakowie, w hotelu „pod RÓŻĄ". 

322 Obiad za I złr. 220300
Czwartek dn 'a 8  go G rudnia.
Ł /  Kapuśniak.
N i Rosół. — Julien.

Paszteciki z ragout.
Jnjka marszałkowskie. 
Majones z ryby.
Szt. mięsa, sos czosnkowy.

Rozbeuf z brukselką.‘NI . ‘
O I Łpigrammes z jagnięcia.
S i  File grilles.

N

l Kotlet medjolański.

Paszteciki z jabłek. 
Makaran domowy.

Do sprzedania:
D o m  o 2 piętrach i 7 oknach fronto
wych przy ul. Flórjańskiej położony. P ar#  
kon i karecianych blisko 17 miary wiśnio- 
wo-gniadych, dobrze ujeżdżonych, bez wady- 
K ilk ase t dębów  i p a rę se t jo d e ł huki, 
graby i itd. Bliższa wiadomość listownie 
u właściciela w  S k rzyd lne j, pod literam' 
Z. P .____________________  1219 1 a

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

| Dobry kucharz |
t kawaler lub na ordynarję potrzebny ♦  

jest na wieś do większego domu ♦  
J  obywatelskiego. Zgłosić się można i  
^  pod adresem: A B. C poste restante +
♦  Tarnów. Pośrednictwa nie wyklu ♦
♦  cza się. 1239 1 3 f
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Z n an e  ja k o  n a jle p s z e ,  czy sto  ln ia n e  
P Ł ÓT NA  KORCZYŃSKIE
na koszule, prześcieradła bez szwu wszel
kiej szerokości od grubych do najcieńszych, 
dymy na spódnice, poszwy i t. p., ręczniki 
zwykłe i do nacierania, chustki do nosa 
grubsze i cienkie webowe, drelichy na libe- 
rje i materace, płótna żaglowe, obrusy, 
serwety, ścierki, pł. grube półbielone itp. 

wyroby w najlepszym gatunku poleca
KRAJOWA FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 

A/N7ł. G f o n e t a
W  K O R C Z Y N I E  P .  L O C O .

6 ^  Cenniki i próbki żądanych gatunków 
gratis i franco! - 931 25-28

/
O l *  I ■ • * 1 1

prawdziwe tureckie świeże
nadeszły do handlu

pod firmą

H. KRETSCHMER
Kraków, Rynek główny 1. 10. 

Również poleca wszelkie 
tow ary korzenne, kolo
nialne i norymbergskie.

1162 8 12

ANTONI SCH U LZ
w  K R A K O W IE ,

u l i c a  K r u p n i c z a  l O .

1216 4 10poleca dobre I naturalne

Oedenburgskie wina
butelka białego po 50,65, 75 ct. i 1 złr. 
but. czerwonego po 55 ,65 ,86  ct. i 1 złr. 

beczkach znacznie łaniej.

Pierw sza k>ncesjonowana |  
nauczycielka tańców [5

Karolina Witkay
udziela lekcyj we w ła
snym lokalu, w pensjo
natach i dom ach p ryw a 
tnych. Ulica Grodzka 1. 
1083 35, I piętro. 17 20

\Y szelkie papiery w artościow e, bankno
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami Kantor p i a n i  i  c. i w  K rakow ie, R ynek  1. 30. Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztę bez do

liczenia prowizji.
W y d e w M , > a tz t! i* y  I t t f p iw f t t f z l i l a y  r a f ia k f t r :  D r. J i z a f  I r t t w a b l . B ra k  W ł L . A i i a y i i  I I p i ł k l  pad  z a rz ę d a w  f a r a  G r d i v i l r ! a | f

09625934


